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VIII. E k s p l o a t a c j a  s i e c i .
Dochody i wydatki eksploatacyjne podane są 

w tablicy 8, która zawiera wiadomości za 1903 r. — 
przy eksploatacji dawnej sieci Bella, za 1906 r. — 
przejściowy i za 1913 r. — ostatni rok eksploatacji nor­
malnej sieci nowej. Liczby, przypadające na 1 abo­
nenta, określono na zasadzie przeciętnej ilości abo­
nentów, t. j. średniej między ilościami na początku 
i w końcu roku.

Dochód brutto składał się przeważnie z opłat 
zasadniczych za aparaty główne, podzielone na 3 ka- 
tegorje. Najbardziej liczna była kategorja mieszka­
niowa z opłatą 49,50 rb.; odnośna ilośd abonentów 
tej kategorji wzrastała, gdy innych zmniejszała się 
i wskutek tego zasadnicza opłata przeciętna spadła 
poniżej opłaty za kategorję drugą, uważaną za 
średnią. Aparaty w magazynach były zaliczone do 
kategorji trzeciej; z tego powodu kategorja druga 
była mniej liczna.

Znaczny dochód dawały początkowo aparaty 
dodatkowe, stosunkowo liczne przy starej sieci, kiedy 
włączenie abonentów było wstrzymane. Przy nowej 
sieci nastąpiła zniżka odnośnej ilości i odpowied­
niego dochodu. Opłaty za odległości ponad 3 wiorsty 
początkowo spadły, potem utrzymały się na wysokim 
poziomie i nawet nieco wzrastały przy nowej sieci, 
co wskazuje, że ilośd abonentów bardziej oddalonych 
zwiększała się szybciej; należy mieć na względzie, 
że jednocześnie wzrastały wydatki na utrzymanie

abonentóV zbyt odległych. Opłaty za odległość sta­
nowiły około 6% ogólnego dochodu. Wreszcie znacz­
niejszy dochód—około 4°/0 dawały liczne przenosze­
nia aparatów; zaliczenie opłaty tej do dochodów 
eksploatacyjnych nie jest prawidłowe.

Tablica 8.

P r z e c i ę t n e  w y n i k i  e k s p l o a t a c j i  
na  1 ab o n e n t a .
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Dochód ogólny, bardzo znaczny początkowo, 
ustalił się przy nowej sieci w granicach 66 — 64 rb. 
i dzięki opłatom dodatkowym przekraczał dosyć 
znacznie dochód od aparatów głównych, wynoszący 
około 54—55 rb. W Warszawie przy wyższych opła­
tach zasadniczych dochód od aparatów wyniósł 
w 1912 r. 62,22 rb , a dochód ogólny — 68,81 rb.

Wydatki eksploatacyjne wahały się w grani­
cach znacznych, stosunkowo wysokie przy sieci 
Bella i w okresie przejściowym, obniżyły się 
szybko przy sieci nowej i spadły prawie do połowy 
wydatku początkowego. Po unormowaniu stosunków 
wydatki wyniosły od 26 do 28 rb. na 1 abonenta. 
Według obliczeń początkowych wydatki przy sieci 
nowej były przewidziane w granicach 32,50—30 rb. 
na 1 abonenta.

Należy zauważyć, że wydatki eksploatacyjne 
były w Petersburgu zbyt wysokie. Stosunkowo 
znaczne wydatki na administrację zostały wywołane 
załatwianiem uciążliwych formalności, wymaganych 
przez gospodarkę miejską; następnie sieć opłacała ko­
morne za lokal, wyznaczone przez zarząd miasta 
w stopniu wygórowanym, a wreszcie wskutek spe­
cjalnych warunków obsługa łącznic i utrzymanie 
sieci kosztowało zbyt drogo.

Wynagrodzenie telefonistek było znacznie wyż­
sze, aniżeli na innych stacjach krajowych i zagra­
nicznych, i przekraczało nawet wynagrodzenie w Pa­
ryżu, najwyższe w Europie. Według porównania, 
dokonanego na zasadzie sprawozdań za 1909 r., 
koszt utrzymania jednej telefonistki w Peters­
burgu wynosił 619 rb., z których około 600 rb. 
było wypłacone pieniędzmi, a około 19 rb. wydane 
różnemi świadczeniami. Kwota ta była określona za 
pomocą dzielenia wydatku ogólnego przez przeciętną 
ilość telefonistek na początku i na końcu roku. Od­
powiedni koszt wyniósł: w Moskwie—394 rb., w Am­
sterdamie — 428 rb., w Hadze — 447 rb. A zatem 
w Moskwie wydatek na telefonistkę wynosił tylko 
64% wydatku w Petersburgu.

Pozatem praca telefonistek w Petersburgu wy­
nosiła 6 godzin dziennie z przerwą półgodzinną, 
czyli w rzeczywistości 5,5 godzin. Zbliżone warunki 
istniały tylko w Kopenhadze — 6 godzin, na innych 
stacjach, np. w Warszawie, praca wynosiła 7 godz., 
a na niektórych — nawet 8 godzin. Następnie po 2 
latach służby telefonistki otrzymywały corocznie 
urlop miesięczny, a po kilku latach—dwumiesięczny. 
Wreszcie liczba telefonistek wogóle była zbyt 
znaczna, jak to wypada z następujących zestawień: 
jedna telefonistka przypadała w Petersburgu na 51 
włączonych na stację abonentów, w Amsterdamie 
przy przeciętnej 10,3 rozmów dziennie — na 88 ab., 
w Hadze — na 122 ab. Jeśli podzielić ogólną ilość 
połączeń, dokonanych w ciągu roku przez przeciętną 
ilość telefonistek, ilość połączeń, przypadająca na 1 
telefonistkę dziennie, wynosiła: w Petersburgu — 430, 
w Amsterdamie—906, w Hadze—1000, w Moskwie— 
945, a oddzielnie dla pracujących przy polach wie­
lokrotnych — 1 350 ‘).

*) Liczby te wykazują tylko stopień wykorzystania personelu; 
rzeczywista ilość połączeń, dokonanych w cągu dnia, jest znacz­
nie większa, ponieważ część personelu nie pełni służby z powodu 
choroby lub urlopu, wreszcie praca nocna z konieczności wypada 
mniej wydatnie. Naogół obciążenia, dopuszczane normalnie, są 
znacznie większe nawet w sieciach z wielu stacjami. W Berlinie 
obliczono ilość sygnałów na miejscach roboczych w przypuszcze-

Zestawienia te wykazują, że ilość personelu 
w Petersburgu była bardzo znaczna i że był on opła­
cany stosunkowo drogo. Jeśliby zastosować opłaty 
według skali w Moskwie i zwiększyć odpowiednio 
ilość godzin pracy, to wydatek na obsługę powinien 
obniżyć się w 1913 r. z 9,35 rb. do 5,15 rb. czyli
o 4 rb. Mimo to ilość personelu byłaby jeszcze nad­
mierna, jeżeli nawet uwzględnić urlopy, i wskutek tego 
wydatek pozostał zbyt wielki, bo np. w Amsterdamie 
koszt obsługi wynosił 4,85 rb., w Hadze — 3,5 rb.

Pomimo dogodnych warunków pracy, obsługa 
w Petersburgu nie była taką, jaką być mogła i po­
winna. Rozmowy podczas pracy, nieprawidłowe uży­
cie przyrządów, powodujące częste uszkodzenia, 
wreszcie opuszczanie służby — były na porządku 
dziennym. Brak należytej dyscypliny był skutkiem 
ograniczonych pełnomocnictw administracji, ponie­
waż mianowanie i zwalnianie telefonistek, zaliczo­
nych do kategorji pracowników etatowych, zależało 
od zarządu miasta.

Dzięki ułatwionej pracy przy jednej stacji, ob­
sługa naogół nie była zła, a w każdym razie znacz­
nie szybsza od obsługi w sieciach z kilku 
stacjami. Badania wykazały, że na miejscach bar­
dziej obciążonych obsługa odpowiadała wymaganiom 
całkowicie, natomiast gorszą była przy małem 
obciążeniu, a zatem niedostateczna ilość pracy 
okazała się również szkodliwa, jak i przeciążenie. 
Zwiększenie ilości sygnałów, wskazane w rozdziale
0 łącznicach, poprawiło obsługę dosyć wydatnie, 
jednak ilość personelu pozostała zbyt wielka; jedna 
telefonistka przypadała w 19 i3 r. tylko na 55 abo­
nentów, a przeciętne obciążenie nie przekroczyło 
450 połączeń dziennie. Wskutek tego zastosowano 
dalsze zwiększenie ilości sygnałów na miejscach 
mniej obciążonych; wybuch wojny przeszkodził zba­
daniu wyników.

Koszt obsługi wzrósł w 1906 r. do 18,58 rb. 
wskutek działania kilku stacji i wskutek zwiększe­
nia wynagrodzenia w końcu 1905 r. Po zamknięciu 
starych stacji koszt spadł w 1907 r. do 13,83 rb. 
a następnie — poniżej 10 rb. i na tym poziomie 
utrzymywał się w ciągu lat 5.

Techniczne utrzymanie sieci i naprawa uszko­
dzeń naogół kosztowała zbyt drogo. Opłaty personelu
1 warunki służby należało dostosować do tych, jakie 
były ustalonedla telefonistek i utrzymywać je na pozio­
mie dosyć wysokim. Wskazane wyżej częste uszko­
dzenia wskutek nieostrożnego obchodzenia się z przy­
rządami i przewodami lub wskutek osadów, uszko­
dzenia wskutek ciągłych robót przy włączaniu no­
wych abonentów, kradzieże przewodów i znaczna 
rozległość sieci powodowały zwiększenie ilości per­
sonelu i rozchodu materjałów. Pozatem urządzenia 
stacji były ubezpieczone od ognia, a część praco­
wników, obsługująca sieć napowietrzną,—od wypad­
ków. Wreszcie wszyscy pracownicy i ich rodziny 
otrzymywali bezpłatnie lekarstwa i pomoc lekarską.

Naogół wydatki na utrzymanie techniczne no-

niu, że telefonistka może wykonać do 250 połączeń na godzinę; 
w Londynie liczono od 220 do 240 połączeń, a na konkursie 
w 1908 r. osiągnięto liczbę 522, t. j. prawie stale po 6 Sekund na 
jedno połączenie, jak to jest normalnie wymagane. Badania w Pe­
tersburgu wykazały, że telefonistki załatwiały połączenia również 
w ciągu 6 sekund i że ilość połączeń dochodziła do 250 w ciągu 
godziny na mieiscach bardziej obciążonych. Zbyt niska przeciętna 
ogólna wykazuje, że personel nie był należycie wykorzystany.



Jfe 4 PRZEGLĄD ELEKTROTECHNICZNY 68

wej sieci wahały się w granicach 6,90 — 8,15 rb. 
i w 1913 r. dzieliły się w sposób następujący: ma- 
materjaly— 1,70, personel — 5,30, ubezpieczenia —
0,40, energja elektryczna — 0,17, różne — 0,43, łącz­
nie — po 8 rb na 1 abonenta. Wydatek ten należy 
zmniejszyć o wskazaną wyżej kwotę, uzyskaną od 
abonentów za naprawę uszkodzeń z ich winy 
i zaliczoną do dochodów różnych, co stanowi około
0,50 rb. na 1 abonenta. Pozatem, uwzględniając, 
że ubezpieczenia nie są praktykowane na stacjach 
telefonicznych i że opłata personelu była dosyć wy­
soka, można przypuszczać, że koszt utrzymania odpo­
wiada 6 rb. na innych sieciach.

Organizacja naprawy uszkodzeń była oparta na 
systemie kartkowym, który pozwalał sprawdzać ilość 
uszkodzeń każdego abonenta i w razie potrzeby 
stosować szczegółowe badanie urządzenia. Po kilku 
nieudanych próbach, kartki i szafki sprowadzono 
z Berlina od specjalnego przedsiębiorstwa, które dostar­
czało odpowiednie urządzenia z nadrukowanemi kart­
kami, przygotowanemi z wyjątkowo trwałego pa­
pieru. Na zasadzie bardzo udatnego pomysłu jednego 
z pracowników sieci rozróżnianie setek osiągnięto 
zapomocą nacinania na górnej części kartek żłob­
ków zaokrąglonych zamiast zwykle używanych wy­
stępów, które ulegają załamaniom; żłobki te wska­
zywały odrazu, czy kartka została umieszczona 
w setce właściwej.

Przy zgłoszeniu uszkodzenia wyjmowano kart­
kę odpowiedniego numeru i w ten sposób oddziela­
no zgłoszenia powtórne. Następnie sprawdzano, czy 
uszkodzenie rzeczywiście istnieje, i po stwierdzeniu 
wypisywano oddzielną notatkę, odsyłaną do odziału 
naprawy. Zgłoszenia nadchodziły przeważnie przez 
telefon lub z łącznic; ilość zgłoszeń pisemnj ch 
i osobistych była stosunkowo nieznaczna: W 1913 r. 
ogólna ilość zgłoszeń wyniosła 629101; z liczby tej 
zgłoszeń pisemnych było 4248, osobistych — 5 554, 
powtórnych — 255 269, niesłusznych — 137 012, od­
danych do naprawy — 236 820. Po naprawie i zwro­
cie notatki sprawdzano wykonanie z łącznic. Numery, 
zgłaszane zbyt często, poddawano sprawdzeniom co­
dziennym w ciągu pewnego okresu.

Uszkodzenia, oddane do naprawy, dzielono na 
3 kategorje: rzeczywiste, niewyjaśnione i nieokreślo­
ne. Do kategorji uszkodzeń niewyjaśnionych zalicza­
no uszkodzenia, stwierdzone przy pierwszej próbie, 
następnie jednak nieodnalezione. Były to przeważnie 
przerwy krótkie, wywołane robotami na sieci; ilość 
ich spadała znacznie w dnie świąteczne i wzrastała 
w okresach robót wzmożonych. Kategorja nieokreś­
lona zawierała zgłoszenia niedostatecznie jasne, które 
wymagały wysłania montera dla sprawdzenia od 
aparatu.

W 1913 r. zarejestrowano 119 017 uszkodzeń 
wyjaśnionych, 83 672 — niewyjaśnionych, 12 363 — 
nieokreślonych i 21 768 — zmian grup, ogółem 236 820 
zgłoszeń, oddanych do naprawy. Ogólna ilość wynosi 
przeciętnie na 1 abonenta 5,05 zgłoszeń naprawia­
nych i 2,54 uszkodzeń wyjaśnionych. Ilość zgłoszeń 
przy sieci Bella wynosiła około 9, w okresie prze­
łączania stacji wzrosła do 12, a przy sieci nowej 
stopniowo obniżała się i doszła do 5. Ilość uszko­
dzeń wyjaśnionych stanowiła początkowo około 7, 
wzrosła do 7,35 i następnie stopniowo spadła do 2,54. 
Uszkodzenia w poszczególnych częściach sieci były 
wskazane wyżej; w odsetkach ilości ogólnej, odda­

nej do naprawy, dzieliły się w sposób następujący 
sieć napowietrzna •— 11,5, kable główne i rozdziel­
cze— 5,5, w lokalach abonentów — 20, na stacji —
9, w krzyżownicy główmej — 4, niewyjaśnione •— 
35, nieokreślone — 5, zmiana grup — 10.

Zmiana grup, niepozbawiająca abonenta moż­
ności korzystania z telefonu, a powodująca tylko 
pewną niedogodność, była wywołana zmianą miejsc 
włączenia przewodów jednej pary przy robotach na 
sieci. Okoliczność ta nie została przewidziana przy 
urządzeniu początkowem i wskutek tego nie obmyś­
lano sposobów, ułatwiających rozróżnianie przewo­
dów. Ocynowanie jednego z przewodów w kablach 
okazało się droższe i mniej wyraźne od zastosowa­
nia izolacji z różnokolorowego papieru. Zmianę grup 
usuwano przełączeniem przewodów w zaciskach apa­
ratów lub w krzyżownicy na stacji. Była to jedyna 
niedogodność systemu grupowego, którą można usu­
nąć bez dodatkowych kosztów. Natomiast system 
grupowy sygnalizuje samoczynnie uziemienia, które 
są najbardziej częstem uszkodzeniem przewodów 
telefonicznych, a przy tem abonent może poniekąd 
korzystać z jednej grupy, jak również przy połącze­
niach, a częściowo nawet przy zerwaniu jednego 
z przewodów.

Wydatek na przenoszenie zawierał robociznę 
i materjały dla przewodów wewnętrznych. Jeśli 
w sieci zewnętrznej brakowało zapasu, wydatek za­
liczono na koszt urządzenia sieci. Z tego powodu 
byłoby więcej prawidłowe włączać opłaty i wy­
datki na przenoszenia całkowicie na rachunek kosztu 
budowy.

Jeśli uwzględnić wyjaśnienia, przytoczone wy­
żej, i zastosować skale opłat personelu, stosowaną 
na innych sieciach, jako też usunąć wydatki wyjąt­
kowe, przeciętny koszt eksploatacji należy zmniej­
szyć o 1,60 rb. wskutek wypłaty komornego, o 4 rb. 
wskutek zwiększonego wynagrodzenia telefonistek 
i o 2 rb. wskutek zwiększonych wydatków na ma­
terjały, wynagrodzenie personelu technicznego i ubez­
pieczenia, ogółem o 7,50 rb. A zatem odpowiedni 
koszt eksploatacji sieci większych z jedną stacją, 
np. w Mos-kwie, a prawdopodobnie i w Warszawie, 
sieć której należała do tych samych przedsiębiorców, 
nie powinien przekraczać 20 — 21 rb., jeśli uwzględ­
nić podatki, których sieć petersburska nie opłacała, 
a na sieciach mniejszych — 25 rb. W sprawozdaniu 
sieci wars7awskiej na 1912 r. podany jest koszt 
eksploatacji, odpowiadający przeciętnie 33,89 rb. na 
1 abonenta.

Zysk z eksploatacji, dosyć wysoki przy sieci 
Bella (przeszło 31 rb.), obniżył się w okresie przej­
ściowym do 20,76 rb. w 1905 r., a następnie zwięk­
szył się stopniowo do 38 rb. wskutek szybszego 
zmniejszenia wydatków, aniżeli spadek dochodu brutto. 
W okresie wojny zysk wzrósł w 1915 r. do 40,14 rb., 
a w 1916 r. obniżył się znowu do 31,92 rb. z powodu 
znacznego zwiększenia wydatków.

Zysk w latach ostati ich stanowił 55—60% do­
chodu brutto i dosięgał 18,5% kwoty, wydanej na 
wykup starej i budowę nowej sieci. A zatem zysk 
przekroczył 10%. przewidziane w umowie koncesyj­
nej dla zastosowania zniżki opłat abonamentowych. 
Odpowiednio w Warszawie, przy dochodzie brutto— 
68,80 rb. i wydatkach możliwych—21 rb., zysk mógł 
przekroczyć 47 rb., stanowiących około 70% do­
chodu brutto i około 26% najwyższtj kwoty, która
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mogła być wydana na urządzenie, włączając koszt 
budynku.

IX. W y n i k i  o g ó l n e .
Chociaż przeciętny wydatek na urządzenie sieci 

różnił się niewiele od obliczonego w projekcie po­
czątkowym, jednak, wskutek znacznie większej ilości 
włączonych abonentów oraz większego zysku od eks­
ploatacji z powodu wyższego dochodu brutto i mniej­
szych wydatków, rzeczywiste wyniki okazały się 
bardziej pomyślne od spodziewanych przy określe­
niu opłaty abonamentowej, pomimo opóźnienia ter­
minu przebudowy.

Na zasadzie obliczeń, przeprowadzonych według 
planu pierwotnego, z kapitału obrotowego w kwocie 
4100000 rb. zużyto na pokrycie niedoborów po­
czątkowych tylko około 3 790000 rb. i od 1910 r. 
zysk od eksploatacji zaczął przewyższać wydatki 
na rozbudowę i opłatę procentów, a zatem nadmiar 
mógł być użyty na umorzenie tego kapitału. W koń­
cu 1916 r., t. j. po 15 latach eksploatacji, ogólny 
zysk od eksploatacji wyniósł w kwocie zaokrąglo­
nej — 14276000 rb., wydano na wykup i budowę— 
12 136 000 rb., a za wyłączeniem materjałów sprze­
danych — 11955000 rb., na opłatę procentów — 
1 775000 rb., razem 13 730000 rb. czyli pozostało po 
umorzeniu wszelkich wydatków — 546000 rb. czys­
tego zysku i sieć z 56 185 ab. Jeśliby eksploatacja 
w ciągu pozostałych 3 lat odbywała się w tych 
samych warunkach, czysty zysk przekroczyłby 4 mil- 
jony rb. oprócz wartości sieci.

Obliczenia, wykonane w 1915 r. pokazały, że 
jeśliby doliczać dodatkowo po 5% od kapitała obro­
towego, jako zysk przedsiębiorcy, czyli opłacać pro­
centy w wysokości około 10% rocznie, kapitał ten 
należałoby zwiększyć, mimo to wszystkie wydatki 
byłyby również umorzone, a zatem wartość sieci 
i pewna kwota dodatkowa pozostałyby na korzyść 
przedsiębiorcy. Obliczenia miały na celu przygoto­
wanie materjału dla nowej koncesji według ogólne­
go projektu umowy, opracowanego przez władze 
rządowe przy udziale autora artykułu. Projekt ten, 
w rzeczywistości nie zastosowany, był oparty na 
podstawach, ściśle określonych i usuwających wszel­
kie nieporozumienia w przyszłości.

W rzeczywistości, wbrew zamiarom pierwot­
nym, zarząd miasta obracał cały zysk od eksplo­
atacji na pokrycie deficytów ogólnego budżetu, a na 
wydatki rozbudowy, po wyczerpaniu pożyczki spec­
jalnej, dostarczał kredytów z pożyczek, przeznaczo­
nych na inne cele. Wskutek tego roczne bilanse 
sieci były dosyć skomplikowane, ponieważ uwzględ­
niały rozrachunki według różnych pozycji. Następ­
nie bilanse te należało dostosować do obliczenia 
czystego zysku, który nie powinien był przekroczyć 
10%» ażeby uniknąć zniżki opłat.

Wyznaczone 10% zostały przekroczone dosyć 
szybko. Sytuację czasowo ratowało dodawanie umo­
rzenia, obliczanego zapomocą podziału wydatków na 
budowę przez ilość lat, pozostających do końca kon­
cesji; popierano to argumentem, że w początkowych 
obliczeniach przewidziane było całkowite umorzenie 
kosztu budowy i obliczenie zostało aprobowane 
przez władze państwowe. Od 1912 r. zysk z eksplo­
atacji pokrył i ten dodatek; pozostały jeszcze inne 
kombinacje, ale uzasadnienie ich było bardzo nie­
pewne i tylko wybuch wojny uchronił od zniżki.

Należy zaznaczyć, że przy zachowaniu innych 
opłat, zniżka opłaty kategorji I nawet do 40 rb., 
była zupełnie możliwa, chociaż ilość abonentów tej 
kategorji stanowiła około 58%- Przedsiębiorstwo 
pozostałoby dochodowem, jeśli ocenić wartość sieci 
w kwocie stosunkowo małej, chociaż koszt budowy 
i eksploatacji był wyższy od możliwego. Zniżka 
była niepożądana ze względu na zwiększenie ilości 
nowych abonentów, która mogłaby przekroczyć za­
pas pojemności, pozostający w łącznicach.

Na zasadzie wyników finansowych eksploatacji 
sieci petersburskiej należy uznać, że opłaty abona­
mentowe w sieciach większych mogą być wyzna­
czane w skali znacznie mniejszej, aniżeli istniejące 
zwykle, o ile gospodarkę uwzględniać dla każdej 
sieci oddzielnie, a nie w związku z ogólną gospo­
darką telefoniczną w całym kraju. Zwiększenie opłat 
w sieciach większych może mieć na celu otrzyma­
nie zysków dodatkowych, ażeby przez to obniżyd 
odpowiednio opłaty w sieciach drobnych, eks­
ploatacja których kosztuje stosunkowo drogo. Pożą­
dany rozwój tych sieci byłby zahamowany przy opła­
tach normalnych, odpowiadających rzeczywistym 
kosztom budowy i eksploatacji.

Miedzynuodawa Mratja wielkich sieci eleklipytli 
o baiizo Wysokiem napięciu.

(Sprawozdanie z uczestnictwa w II sesji).
Prof. Kazimierz Drewnowski.

(Dokończenie).
13. Uchwały Konferencji.
A. W s p r a w i e  r e g l a m e n t a c j i  n a r o ­

d o w e j .  Zważywszy, źe we wszystkich krajach 
panuje silna dążność do uproszczenia urządzeń, a to 
przez znalezienie środków konstrukcyjnych do osiąg­
nięcia dostatecznego bezpieczeństwa tych urządzeń, 
przy unikaniu zbytecznych wydatków; zważywszy, 
że zastosowanie zbyt surowych przepisów tem mniej 
ma racji, skoro przedsiębiorstwa są zainteresowane, 
aby instalacje wykonywać jaknajdoskonalej, konfe­
rencja jednogłośnie uchwala następujące rezolucje:

1. Godne uwagi przyczynki, przedstawione 
przez różnych referentów, mają być, stosownie do 
rezolucji powziętych na sesji 1921 roku, rozwijane 
w dalszym ciągu w miarę możności w szczegółach, 
celem oddzielenia podstawowych zasad, mogących 
znaleźć zastosowanie międzynarodowe, od poglądów 
a przedewszystkiem od przepisów szczegółowych, 
które są i będą zawsze konieczne dla różnych kra­
jów, stosownie do ich warunków i upodobań.

;$ S k o ro  analiza ta zostanie przeprowadzona, 
zasady podstawowe, które należałoby przyjąć mię­
dzynarodowo, powinny być przesłane, podobnie jak 
sprawozdanie z bieżącej sesji oraz wszystkie jej 
uchwały—do Międzynarodowej Komisji Elektrotech­
nicznej, celem ostatecznego przeprowadzenia. (W nio­
sek delegacji włoskiej).

2. Delegacje belgijska i holenderska domagają 
się, aby przepisy, odnoszące się do zakładania linji 
przesyłania energji o wysokiem napięciu, uwzględ­
niały możność prowadzenia przewodów w linjach
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prostych, redukując do minimum liczbę słupów na­
rożnych, pozwalając na jednakowe przęsła oraz sto­
sując o ile możności jaknajwiększe przęsła nawet 
wtedy, gdy biegną wzdłuż dróg, kanałów i kolei.

Zwracają ponadto uwagę na doniosłość ekono­
miczną, jaką ma ułatwienie zakładania linji przez 
danie koncesjonarjuszom możności zajmowania miejsc 
pod słupy i przewody na gruntach publicznych i pry­
watnych oraz przez możność przekraczania dróg, ka­
nałów i kolei pod dowolnym kątem, bez zmiany kie­
runku oraz długości przęseł, skrzyżowania powinny 
być uskuteczniane pod kątem, dającym minimum na­
prężenia na wsporniki. (Wniosek delegacji belgijskiej 
i  holenderskiej).

3. Spółczynnik bezpieczeństwa przewodów po- 
winnien być dopuszczony ten sam dla całej dłu­
gości linji.

4. Należy zarzucić wszelkie urządzenia, osła­
niające przewody, zdwojenie przewodów, linki i ka- 
błąki odbojowe, a zatrzymać się tylko na zdwojeniu 
izolatorów i to tylko w tym wypadku, kiedy to jest 
szczególnie usprawiedliwione.

5. Przy skrzyżowaniach z linjami telegraficz- 
nemi, telefonicznemi i sygnalizacyjnemi, o ile te linje 
nie są prowadzone pod ziemią, nie powinno się prze­
pisywać innego zabezpieczenia, niż podwójne zawie­
szenie na izolatorach oraz linki odbojowe i to o ile 
takie urządzenie okaże nieodzownem.

6. We wszystkich tych przypadkach, kiedy 
określa się stałość słupów, powinno się brać pod 
uwagę nie tylko ciężar, ale także odpór ziemi oraz 
jej zwartość i odporność na poślizg.

7. Przedsiębiorstwa eksploatujące powinny 
mieć zapewnioną możność stałego telefonicznego 
porozumiewania się przez stacje telefonu publicz­
nego, nawet podczas zamknięcia normalnego ruchu 
w nocy, oraz pierwszeństwo w rozmowach w razie 
wypadku.

8. Należy wydać surowe zarządzenia prze­
ciwko złośliwym uszkodzeniom urządzeń wytwarza­
jących, przesyłających i zużywających energję elek­
tryczną.

B. W s p r a w i e  n a s t ę p n e j  K o n f e r e n c j i .
1. Referaty, przeznaczone na następną Konfe­

rencję, powinny być obowiązkowo przysyłane do Se- 
kretarjatu Generalnego przynajmniej na 4 miesiące 
przed terminem, o ile referat pisany jest tylko w je­
dnym języku, a przynajmniej na dwa miesiące, je­
żeli jest przygotowany po francusku i angielsku (ce­
lem wcześniejszego rozesłania ich uczestnikom).

2. Wskazanem jest, aby każdy z krajów, bio­
rących udział w Konferencji, utworzył u siebie mały 
komitet, mający za zadanie porozumiewanie się z biu­
rem Konferencji w Paryżu, przygotowanie i zakwa­
lifikowanie referatów, przesłanie ich w terminach 
przepisanych oraz ukonstytuowanie delegacji krajowej.

3. Następna Konferencja ma się odbyć w maju 
lub czerwcu 1925 r.

111. W ycieczki. Wystawy. Wizyty.

Czas wolny od obrad Konferencji oraz kilka 
dni następnych poświęcony był na zapoznanie się 
z przemysłem francuskim oraz ze sferami nauko- 
wemi i przemysłowemi. Na tem miejscu podaję tylko 
krótkie wzmianki, dotyczące tego, z czem bezpośred­
nio się zetknąłem.

1. W y s t a w a  f i z y k i  i r a d j  o t e c h n i k i  
urządzona była z okazji 50-lecia Francuskiego To­
warzystwa Fizycznego, tm ale zapisanego w historji 
rozwoju fizyki i początków elektrotechniki. Wysta­
wa miała charakterp odwójny: retrospektywny od 
r. 1873 oraz obrazujący dzisiejszy stan fizyki stoso­
wanej. Można więc było śledzić, jak fizyka stopniowo 
wychodziła z ciasnych ram pracowni uczonych i po­
budzała coraz nowemi badaniami rozwijający się 
przemysł Wystawa była właśnie owem forum, gdzie 
okazała się dobitnie celowa i intensywna współpraca 
fizyka i inżyniera.

Główna część wystawy poświęcona była elek­
tryczności i jej zastosowaniom, począwszy od pierw­
szych doświadczeń Ampera, którego przyrządy, ze 
czcią przechowywane w Collfege de France, także były 
wystawione, jak również pierwsza maszyna Gramma, 
demonstrowana w Tow. Fizycznem przed 50 laty, 
bo w 1873 r., pierwszy alternator wielkiej często­
tliwości Bethenoda i całe instalacje na 150000 Y 
oraz nieprzebrane mnóstwo przyrządów i stacji ra­
diotelegraficznych. Zajmowało to przeważną część 
wystawy, mieszczącej się w olbrzymim Grand Palais.

Pięknie prezentowała się wystawa Tow. Fizycz­
nego, odnosząca się do przyrządów demonstracyj­
nych i szkolnych. Większe licea i gimnazja wysta­
wiły swe szkolne laboratorja fizyczne. Widać było, 
jak wysoko stoi we Francji nauczanie fizyki i nauk 
pokrewnych.

Wystawa fizyki i radjotechniki, obesłana wy­
łącznie przez Francję, dawała doskonały przegląd 
rozwoju i obecnego stanu fizyki, elektrotechniki, tele- 
i radjotechniki francuskiej; zwłaszcza okres powo­
jenny wykazuje ogromny postęp w zakresie p r z e ­
m y s ł u  e l e k t r o t e c h n i c z n e g o ,  gdzie Francja 
pozostawała w tyle za Niemcami. To samo można 
powiedzieć o stronie organizacyjno - przemysłowej, 
z którą mieliśmy sposobność ciągle się stykać, a która 
rzeczywiście mogła zaimponować nawet obeznanemu 
np. z przemysłem niemieckim.

Pod względem wysokości napięć, stosowanych 
praktycznie i doświadczalnie, Francja góruje obecnie 
w Europie nad innemi krajami. Podczas Konferencji 
można było oglądać obecnie największe urządzenia

2. E l e k t r o w n i a  w G e n n e v i l l i e r s  pod 
Paryżem, zasila jeden z odcinków Paryża ka­
blami jednotazowemi 60000 Y; moc elektrowni — 
200000 kW, 5 turbogeneratorów po 40 000 ikW, 
1 500 obr., 6 000 V i 50 okr. Prądnice—dostarczone 
przez Sociótó Alsacienne; turbiny parowe—przez 
Escher-Wyss. Kable na 60 kV, jednofazowe, i są do­
starczone przez Ateliers de Constructions elćctriąues 
w Jeumont; na razie jest ich w eksploatacji 160 km 
od połowy 1922 r. Ta sama fabryka wyrabia obecnie 
już kable trójfazowe na to napięcie; kabel taki po­
kazywany był na wystawie fizyki.

3. Francja ma na wielką skalę pomyślaną 
i częściowo już wykonaną s i e ć  e l e k t r y c z n ą  
w y s o k i e g o  n a p i ę c i a ,  która z czasem pokryje 
cały kraj. umożliwiając wzajemne wspieranie się 
centrów wodno-elektrycznych w Pirenejach z cen­
trami węglowemi na północy Francji i wodnemi 
w Alpach oraz na wyżynie centralnej. Do tego celu 
mają służyć osobne wieJkie linje elektryczne, popro­
wadzone w różnych kierunkach i łączące ze sobą 
sieci prowincjonalne. Obecnie czynnych jest około 
8 900 km sieci wysokich napięć (ponad 45 kY), z któ­
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rych ok. 5000 km ma napięcie 45 — 90 kV, a ok. 
3 900 km 90 — 150 kV. Za kilka lat ma być urucho­
miona linja potrójna, zasilająca Paryż z centrów wod­
nych wyżu centralnego (ce itrala w Eguzon), dłu­
gości 225 km pod napięciem 220 kV.

Wykonanie na tak wielką skalę pomyślanej 
elektryfikacji wymaga gruntownych studjó w z zakresu 
budowy wielkich central i wielkich sieci o bardzo 
Wysokiem napięciu, aby znaleźć możliwie najlepsze 
i najekonomiczniejsze rozwiązanie kwestji izolacji 
ochrony i zabezpieczenia linji, równoległej pracy 
sieci i innych zagadnień z dziedziny techniki wyso­
kich napięć. Kwestje te były też tematem konfe- 
rncji wielkich sióci w Paryżu, poiczas której mie­
liśmy sposobność poznać, jak wysoko stoją one we 
Francji i jak tam pracuje się niezmordowanie od 
czasu wielkiej wojny, aby nie tylko zatrzeć jej 
ślady, ale przedewszystkiem, aby utwierdzić wy­
robioną samodzielność przemysłową francuską, aby 
uwolnić się od hegemonji przemysłu elektrotechnicz­
nego niemieckiego, przodującego w Europie przed 
wojną światową.

4. Aby móc badać doświadczalne zagadnienia 
związane z Wysokiem napięciem, które często zja­
wiają się nieprzewidzianie, zwłaszcza w dziedzi­
nie izolacji linji, uważanej obecnie za najważniej­
szą, koniecznem jest rozprządzanie napięciami, prze- 
wyższającemi kilkakrotnie najniższe napięcia robo­
cze. Przodująca we Francji fabryka izolatorów O o m- 
p a g n i e  g ó n ó r a l e  d ’ E 1 ć c t r o c e r a m i q u e 
w I v r y  pod Paryżem urządziła w 1923 r. osobne 
L a b o r a t o r  j ura i m.  A. m p e r  a, rozporządzające 
napięciem, przewyższającem 1 miljon wolt. Źródłem 
wysokiego napięcia są 3 transformatory jednakowe 
po 125 kVA każdy na 350 kV, typu jednonawojo- 
wego, systemu Haefely z Bazyleji. Przez umieszcze­
nie izolowane względem ziemi pierwszego transfor­
matora na 375 kV, drugiego 450 kV i trzeciego 
800 kV, można mieć przy połączeniu szeregowem 
przeszło 1000 kV, a przy połączeniu w trójkąt 
650 kV (wszystkie wartości skuteczne)! W ten spo­
sób można badać stację pod napięciem, dochodzącem 
do 1400000 V (maksymalna wartość), wzgl. badać 
linję 220 kV z naprężeniem trzykrotnem. Pomiary 
napięcia odbywają się za pomocą wzorcowanych 
iskierników z kulami 25 do 100 cm średnicy.

Laboratorjum umieszczone jest w osobnym, na 
ten cel postawionym b idynku, 35 m. długim, 20 
szerokim i 20 m wysokim; posiada ono jako źródło prą­
du przetwornicę 500 kV, dającą prąd 500 V zasila­
jący transformatory. Do prób w oleju służy basen 
5 m średnicy, zawartości 25 ton oleju.

Doświadczenia pod napięciem 1000 kV robią 
nadzwyczajne wrażenie. Przeskok iskry do 2 m dłu­
giej między „różkami”, lub przez łańcuch 16 izola­
torów wiszących, wywołuje nadzwyczajne efekty 
świetlne, którym towarzyszy huk, jak gdyby pioruna 
uderzającego w pobliżu. O natężeniu pola elektrycz­
nego świadczy np. ruch wirowy cylindra z izolacji 
i to, że z osoby siedzącej w odległości kilkunastu 
metrów na izolowanej platformie wyskakują iskry 
kilkunastomilimetrowe i t. p.

5. Poza urządzeniem wysokiego napięcia, które 
interesowało przedewszystkiem uczestników konfe­
rencji, miałem sposobność zwiedzić jeszcze fabryki 
przyrządów pomiarowych i liczników.

F a b r y k a  l i c z n i k ó w  e l e k t r y c z n o ś c i ,  
gazu i wody (Oompagnie pour la fabication des 
Oompteurs et Małeriel d’ Usines a Gaz) w Montro- 
uge pod Paryżem ma typową nowoczesną masową 
fabrykację przyrządów precyzyjnych. Zbudowana 
została odrazu w całej rozciągłości na świeżo nabytym, 
pustym dotąd placu, posiada 160000 m2 p o w i e r z ­
chni  z a b u d o w a n e j .  Fabryka ta jest szczególnie 
ciekawa z tego względu, że wyrabia sama wszystko, 
co potrzeba dla liczników. Podzielona jest na 3 
części stosownie do fabrykacji liczników gazu, wody 
i elektryczności. Liczniki gazu wyrabia się do 300 
palników; 5 laboratorjów przeznaczonych jest do 
prób i badań tych liczników. Liczniki wody wyra­
bia się o 7 cm do 1 m średnicy; szczególnie ciekawe 
jest laboratorjum tej części, pozwaląjące badać liczniki 
wody wszelkich kalibrów. Trzeci wreszcie dział, naj­
większy, przeznaczony jest na fabrykację liczników 
elektrycznośc.i Wyrabia on wszelkiego rodzaju licz­
niki, głównie używane we Francji (syst. 0 ’kheenan).
0  sprawności produkcji masowej świadczy fakt, że 
wynosi ona 1 200—1 500 sztuk dziennie, wyrobionych 
absolutnie w całości do ostatniej śrubeczki na miej­
scu. Liczne laboratorja służą do pracy badawczej i do 
prób a z 60 inżynierów fabrycznych 20 jest tam wy­
łącznie zatrudnionych. Świadczy to, jak wielką 
uwagę przykłada się do pracy naukowo-badawczej
1 to nie tylko w tej fabryce, ale wszędzie, gdzie 
tylko ma się do czynienia z przemysłem.

Druga fabryka, którą zwiedziłem, była to znana 
stara francuska f a b r y k a  p r z y r z ą d ó w  p o m i a ­
r o w y c h  elektrycznych firmy C a r p e n t i e r .  Inte­
resowała mię ona nie tyle urządzeniami mechanicz- 
nemi i warsztatami, lecz laboratorjami, gdzie kilku 
odpowiednio wykwalifikowanych inżynierów pracuje 
nad kwestjami związanymi z fabrykacją i badaniem 
przyrządów pomiarowych. Z nowych przyrządów 
zasługuje na wzmiankę permeametr syst. Picou, słu­
żący do pomiaru przenikliwości magnetycznej żelaza, 
oraz woltomierz elektrostatyczny do 150 kV syst. 
Abraham—Villard.

6. Poza urządzeniami przemysłowemi intere­
sowaliśmy się również życiem naukowem i zawodo- 
wem eloktrotechników francuskich.

W tym celu odwiedziłem w S t o w a r z y ­
s z e n i u  e l e k t r o t e c h n i k ó w  f r a n c u s k i c h  
(Societó franęaise des ćlćctriciens), naprzód na mie- 
sięcznem zebraniu naukowem, gdzie złożyłem po­
zdrowienie od Stowarzyszenia Elektrotechników Pol­
skich na ręce przewodniczącego Sto w. p. E s c h -  
w e g e ,  a następnie w ich lokalu, gdzie sekretarz 
p. G r o s s e l i n  udzielał mi uprzejmie informacji
0 stanie, rozwoju i działalności Stowarzyszenia.

Jest to nader szanowane i poważne Stowarzy­
szenie, istniejące już od 1883 r., mogące wykazać 
się całym szeregiem prac i sukcesów około rozwoju 
elektrotechniki francuskiej. Obejmując początkowo 
wszystkie przejawy życia elektrotechników francu­
skich, zacieśniło się stowarzyszenie do spraw prze­
ważnie naukowych, podczas gdy sprawy zawodowe
1 przemysłowe przeszły stopniowo do młodej, pełnej 
energji organizacji: Związku syndykatów elektrycz­
nych, o którem będzie mowa niżej. To też Stowa­
rzyszenie elektrotechników francuskich straciło sporo 
na żywotności, liczba członków spadła do wprost 
śmiesznie małej liczby, bo zaledwie do półtora ty ­
siąca członków, nie zorganizowanych zresztą w od­
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działy prowincjonalne. Zarząd Stowarzyszenia spo­
dziewa się przez zawiązanie takich oddziałów po­
budzić organizację do intensywniejszego życia.

Stowarzyszenie pracuje sekcjami, których jest 6: 
wytwarzanie i zużytkowanie energji, oświetlenia, 
elektrochemji i elektrometalurgji, przesyłania energji 
i trakcji elektr., telefonji, telegrafji i radjotechniki 
oraz badań fizycznych i miernictwa. Sekcje pracują 
nad specjalnemi kwestjami, mającemi charakter nau­
kowo-techniczny. Pozatem odbywają się co miesiąc 
zebrania plenarne, gdzie poruszane są tematy bar­
dziej ogólne lub szczególnie ważne. Stowarzyszenie 
wydaje poważny miesięcznik „Bulletin”. Składka 
roczna z czasopismem wynosi 50 fr.

Stowarzyszenie elektrotechników francuskich 
jest bardzo zamożne, ma własny gmach, w którem 
mieszczą się biura zarządu i redakcji oraz wyższa 
szkoła elektrotechniczna i laboratorjum doświad­
czalne, założone i utrzymywane przez towarzystwo 
pod nadzorem osobnego komitetu, w skład którego 
wchodzą przedstawiciele nauki, przemysłu, pań­
stwa i t. d.

7. B c o l e  s u p e r i e u r e  d’E l ć c t r i c i t ć ,  
założone w 1894 r., jest najpoważnieższą wyższą 
szkołą elektrotechniczną francuską, przeznaczoną do 
pogłębienia i uzupełnienia studjów inżynierów, któ­
rzy już gdzieindziej dyplom otrzymali. Kurs trwa
1 rok studjów bardzo intensywnych, zorganizowanych 
w postaci systematycznych wykładów podstaw 
elektrotechniki (prof. Janet), maszyn elektrycznych 
(prof. Guilbert), pomiarów (pof. Chaumat), oraz krót­
szych „konferencji” ma różne tematy specjalne. 
Ogromny nacisk położony jest na laboratorja, w któ­
rych zajęcia praktyczne zajmują prawie 2 dni w ty­
godniu. Nauka trzymana jest na wysokim poziomie 
i dostępna tylko dla tych, którzy mają już grun­
towne podstawy; mniej przygotowani mają duże 
trudności, aby nadążyć za wykładami, prowadzonemi 
w bardzo szybkiem tempie (prof. Janet potrafi w cią­
gu jednego wykładu przejść kilkadziesiąt kartek 
swej książki). Od kilku lat dla inżynierów, poświę­
cających się Radjotechnice, jest przy Szkole spe­
cjalny wydział

Szkoła ma już ustaloną sławę na całym świe- 
cie; ściągają do niej słuchacze ze wszystkich kra­
jów, przyjeżdżający sami na pogłębienie studjów lub 
wysyłani jako stypendyści instytucji państwowych, 
prywatnych lub wojskowych. W obecnym roku szkol­
nym jest tam 2 polaków, oficerów wojsk łączności, 
przysłanych przez M. S. Wojsk. (kpt. Ziembiński 
i kpt. Giedroyć), których odwiedziłem podczas zajęć 
szkolnych. Szkoła liczy ok. 250 słuchaczy.

Zarówno pomieszczenia, jak i urządzenia szkoły 
są przestarzałe i niewystarczające na tylu słucha­
czów. W niedługim czasie szkoła ma otrzymać nowy 
budynek, kosztem 12 miljonów franków. Udoskona­
lone metody nauczania i badań będą mogły znaleźć 
tam lepsze warunki, niż — obecnie i jeszcze bar­
dziej podniosą doskonałą opinję, jaką się szkoła 
cieszy.

8. W tym samym budynku mieści się L a b o -  
r a t o i r e  c e n t r a l  d ’E l ó c t r i c i t ó ,  założone 
w 1884 r. Spełnia ono podwójną rolę: instytutu nau­
kowo badawczego, z którego wychodzą głośne prace 
uczonych francuskich oraz stacji probierczej, służą­
cej do badań materjałów, przyrządów, liczników 
i t. d., mającej przywileje instytutu państwowego.

Laboratorjum, jakkolwiek ma za sobą duży rozgłos 
i uznanie, nie jest bynajmniej urządzone wzorowo. 
Widać, że jest to instytucja, oddawna już istniejąca, 
stopniowo organizowana i urządzona, bez owego 
planu, opartego na jednolitej myśli przewodniej, jaki 
cechuje nowoczesne instytuty np. niemieckie. Widać, 
że musiała ona walczyć z brakiem środków mater­
ialnych, których tyle potrzeba, skoro się chce urzą­
dzić nowoczesne laboratorja. Tembardziej podziwu 
godna jest praca personelu laboratorjum i uczonych, 
którzy w tak ciężkich i niemiłych warunkach, tyle 
dla nauki francuskiej zdziałali.

Dyrektorem szkoły i laboratorjum jest prof. 
J a n e t ,  znany w całym świecie elektrotechniczi 
nym, będący zarazem profesorem elektrotechnik- 
w Sorbonie. Z ogromną uprzejmością udzielał mi 
objaśnień i oprowadzał po szkole, rad, że poznał pro­
fesora polaka, o którym dużo dobrego—jak się wy­
raził—słyszał.

9. Największą i najbardziej ruchliwą i wpły­
wową instytucją elektrotechniczną o charakterze za- 
wodowo-technicznym jest U n i o n  d e s  s y n d i c a t s  
d e l ’E l ó c t r i c i t ó ,  która grupuje 13 związków (syn­
dykatów) przemysłu elektrotechnicznego francus­
kiego: wytwórców energji elektrycznej, sił wodnych, 
elektrochemji i elektrometalurgji, drutów i kabli, 
porcelany, maszyn, przyrządów do ogrzewania elek­
trycznego, kolei elektrycznych, wielkich sieci i radjo­
techniki. Mając zgrupowany cały przemysł elektro­
techniczny francuski w swem ręku, Unja jest rzeczy­
wiście instytucją potężną i wpływową, z którą wszyst­
kie czynniki w państwie się liczą. Ona to zorganizo­
wała i finansowała Konferencję wielkich sieci elek­
trycznych.

Unja prowadzi na wielką skalę zorganizowaną 
pracę normalizacyjną. Około 30 komisji, utworzonych 
w łonie Unji, głównie przy udziale zainteresowanych 
związków, pracuje nad przepisami, normami i t. d., 
które wychodzą w postaci broszurek oraz ogłaszane 
są w Revue gónórale d’Elćctricitó i w roczniku Unji.

Rzeczy te są u nas prawie nieznane, a zasłu­
gują na zapoznanie się ze względu na charakter norm 
i przepisów, odmienny od znanych nam lepiej nie­
mieckich. Zamiast jak te wchodzić zanadto w szcze­
góły drobiazgowe, dobre może tam, gdzie przemysł 
oddawna jest już bardzo rozwinięty i domaga się 
szczegółów,—przepisy francuskie trzymane są w to­
nie ogólniejszym, nieograniczającym inicjatywy i kon­
kurencji przemysłowej przy ustalaniu swoistych form 
i wyrobów. Tak ujęte przepisy powinny być raczej 
wzorem dla nas, gdzie nic się jeszcze nie robi na 
tem polu. Obawiam się, że pewna tendencja w kie­
runku przepisów niemieckich, jaka daje się u nas od 
jakiegoś czasu silniej odczuwać (tłumaczenie norm 
niemieckich przez Związek Elektrowni), nie wyjdzie 
na dobre młodemu przemysłowi elektrotechnicznemu 
w Polsce.

Wydawanie i układanie przepisów nie jest 
rzeczą łatwą, wymaga wiele pracy i nakładów 
i u nas nie może być dziełem jednej instytucji. ■ Do 
tego powinny się nasze instytucje elektrotechniczne 
połączyć (Stow. elektr. polsk., Stow. radjotechn. 
polsk., Związek elektrowni, Związek przedsiębiorstw 
elektr. i inne), stworzyć coś w rodzaju francuskiej 
unji syndykatów i m. i. rozpocząć systematyczną 
pracę nad normalizacją, reglamentacją i t. d. elek­
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trotechniczną, aby przynajmniej dogonić inne kraje, 
oddawna nad tem pracujące. Tylko przez wspólny 
wysiłek znajdą się na to środki, które są w niema­
łej ilości potrzebne.

Prezesem Unji jest p. L e g o u e r, starszy i bardzo 
szanowny inżynier, sekretarzem generalnym—p. T r i- 
b o t  L a s p i e r r e ,  o których była mowa na początku 
artykułu. Unja ma wspaniałą siedzibę na Bd. Ma- 
lesherbes 25, gdzie mieszczą się biura i sale konfe­
rencyjne. W biurze pracuje kilku inżynierów i urzęd­
ników wzgl. urzędniczek; byli oni pomocni przy or­
ganizowaniu Konferencji i miłem obejściem się 
i uprzejmością zapisali się dobrze w pamięci uczest­
ników Konferencji.

10. Organem Unji jest R e v u e  g ć n ć r a l e  
de 1’E l ó c t r i c i t ć ,  pismo wychodzące pod tą nazwą 
od 1917 a powstałe z fuzji innych pism elektrotech­
nicznych. Od tego czasu rozwija się doskonale i stoi 
obecnie na pierwszem miejscu na kontynencie, wy­
przedziwszy znacznie niemiecką E. T. Z. Wychodzi 
co tydzień w pokaźnych zeszytach, ok. 100 stron 
tekstu, odzwierciadlając doskonale cały ruch nau­
kowo-techniczny na polu elektrotechniki we Francji. 
Szkoda, że tak mało jest u nas znane należałoby, 
aby się niem zainteresowały u nas te koła, 
które dotąd poza E. T. Z. nie znają innej światowej lite­
ratury perjodycznej. Koszt prenumeraty 90 fr. rocznie.

Redaktora pisma, p. B l o n d e l  odwiedziłem 
w redakcji i złożyłem pozdrowienia od redakcji 
Przeglądu Elektrotechnicznego z życzeniami nawią­
zania kontaktu między obu pismami.

R. G. E. jest własnością towarzystwa akcyj­
nego o kapitale 400 000 fr. Na czele komitetu re­
dakcyjnego stoją: prof. Blondel, prof. Janet, inż. 
E. Bryliński i inż. M. Leblanc. Pismo wychodzi 
w 4700 egz.

11. Podczas Konferencji miałem sposobność 
nawiązać stosunki z M i ę d z y n a r o d o w ą  Ko ­
m i s j ą  e l e k t r o t e c h n i c z n ą ,  do której Polska 
jeszcze nie należy. Co do zakresu prac, działal­
ności i znaczenia, poinformowali mię p. p. M a i l l o u  
(Ameryka), dotychczasowy prezydent Komisji, de 
M a i s t r e ,  (Anglja) jej generalny sekretarz, oraz 
prezes i sekretarz francuskiego Komitetu tej Ko­
misji p. p. B r y l i ń s k i  (z rodziny emigrantów pol­
skich 1831 r.) i Du r a l ,  którzy informowali się
o stanie praw w Polsce, wchodzących w zakres 
prac Komisji. Przyjęli oni z uznaniem, wiadomość 
że mamy zamiar zawiązać P o l s k i  K o m i t e t  
e l e k t r o t e c h n i c z n y ,  aby przystąpić do M. K. E. 
P. de Maistre zakomunikował to oficjalnie na po­
siedzeniu Komitetu wykonawczego, który odbył po­
siedzenie w Paryżu 3. XI, 23. Komitet przyjął to 
do zatwierdzającej wiadomości i czeka tylko na 
formalny akces Polski. Widząc, jak poważne zna­
czenie ma zagranicą Komisja nie tylko w sferach 
przemysłowych, ale i rządowych, które bardzo cenią 
jej zdanie, sądzę, że nie powinno się zwlekać dłu­
żej u  nas i należy zawiązać jak najrychlej Ko­
mitet polski.

Publikacje Komisji są u mnie do dyspozycji 
przyszłego Komitetu polskiego.

IV.

Oto w krótkich zarysach sprawozdanie z mo- 
jeg°I13-dniowego pobytu w Paryżu. Wyjeżdżałem

stamtąd z wrażeniem, że elektrotechnika polska, je­
śli chce być czemś żywotnem, musi utrzymywać 
żywszy kontakt ze sferami elektrotechnicznemi za­
granicą, a u siebie—pracować więcej organizacyjnie. 
Jako najpilniejsze sprawy w kierunku realizowania 
kontaktu z zagranicą widzę:

1) zawiązanie Polskiego Komitetu elektrotech­
nicznego, który przystąpi do M. K. E.,

2) zawiązanie krajowego Komitetu przyszłej 
Konferencji wysokich napięć w myśl uchwały Kon­
ferencji (p. II, 13),

3) zjednoczenie wysiłków organizacyjnych w kie­
runku stworzenia instytucji, która zajęłaby się re­
prezentacją elektrotechniki polskiej na zewnątrz, 
a u siebie przystąpiła do racjonalnie pomyślanych 
prac normalizacyjnych. Ewentualnie możnaby to po­
wierzyć Polsk. Kom. Elektr.

Inicjatywę do tego powinno dać Stowarzysze­
nie Elektrotechników Polskich.

Porównanie p o i a n j t l i  M ó w  lokomocji w  Kew Kortu. 
Londynie. Paryżu. Berlinie i Warszawie.

Inż. K. Mech.

! (Dokończenie).

Linje kolei szybkobieżnych w przeciwstawieniu \ 
do tramwajowych eksploatowane są przeważnie nie­
zależnie jedne od drugich, w miejscach krzyżowania 
jest możność przesiadania się. Często linje do­
chodzą tylko do siebie, nie przecinając się.

T a b l i c a  4.

Nazwa
miasta

Koleje szybkobieżne 
kilometrów

Tramwaje i omnibusy 
kilometry

P o trzeb a Is tn ie je % P o trzeb a Is tn ie je *7.

New York 800 330 41 1 600 1 0 0 0 65
Londyn 298 143 48 595 655 110
Paryż 80 100 126 160 415 259
Berlin 72 16 22 145 2 0 0 139

Tablica M 4 wskazuje, w jakim stopniu w każ- 
dem z rozpatrywanych miast zaspokojone są potrzeby 
komunikacyjne. Autor wychodzi tutaj z założenia, 
że żaden punkt w mieście nie powinien być bardziej 
oddalony od linji kolei szybkobieżnej, niż o 800 m. 
i od linji tramwajowej niż o 400 m. Założenie to nie 
wydaje mi się słuszne i dlatego dla Warszawy ra­
chunku tego nie przeprowadziłem. Wynikałoby 
z niego, że Warszawa ma linji tramwajowych za 
dużo. Podobny rezultat otrzymano dla Paryża, czego 
życie nie potwierdza.

Pod względem taryfy panuje duża różnorodność. 
Na kolejach szybkobieżnych w Paryżu, Berlinie 
i w Londynie (Metropolitan District) są 2 klasy 
w New Jork’u — jedna. Cena biletu wynosi w New 
Jork\i 5 et., w omnibusach zaś i na linji Fifth — 
Avenue—10 ct. niezależnie od odległości, która może 
dochodzić do 40 kim. W Londynie jest taryfa 
strefowa. Na kolejach szybkobieżnych płaci się 
1,5 pensa za 1 milę ang. (1,6 kim.) aż do 12 pensów 
za przejazd 18 mil (29 kim.). W tramwajach płaci 
się od 1 pensa za 0,6 mili ang. (0,97 kim.) do 5 pen­
sów za przejazd 12 sekcji t. j. 7,2 m. ang. (=11,5 kim.);
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przy wigkszej odległości prąci się 6 pensów. Omni­
busy pobierają .1 pens za 2 sekcje t. j. za 1 m. ang. 
(1,6 kim.) i do 14 pensów za przejazd 27 sekcji 
t. j. 13,5 m. ang. (=21,7 kim.). Za pierwszą klasę 
płaci się podwójnie.

W Paryżu niezależnie od odległości płaci się 
na kolejach szybkobieżnych 50 ct. za I ct 30 i za
II kl. Wprawdzie największa odległość, licząc od 
środka miasta, nie przenosi 4 mil ang. (6,4 kim.). 
W tramwajach i omnibusach stosowana jest taryfa 
strefowa, wg. tablicy Nr. 5; każda rozpoczęta strefa 
liczy się za całą.

T a b l i c a  5.  T a r y f a  w t r a m w a j a c h  
p a r y s k i c h .

Klasa
S e k c j e

jedna dwie trzy

1 40 55 70

2 25 40 50

Koleje szybkobieżne berlińskie mają 2 klasy 
i taryfę strefową; tramwaje zaś pobierają opłatę 
niezależnie od odległości i sprzedają na żądanie bilety 
z przesiadaniem. Tramwaje Warszawskie po wojnie 
zniosły pierwszą klasę i mają obecnie jedną klasę. 
Wahania waluty zmuszają do ciągłych zmian taryfy 
tak, jak i w Berlinie. Cena biletu jest niezależna 
od przejechanej przez pasażera odległości; pasa­
żer może przejechać około 11 kim. za opłatą jednego 
biletu; przerachowując na kopiejki złote dla porów­
nania z opłatą przedwojenną, wynoszącą 6 kop., otrzy­
maliśmy cenę biletu średnio w roku 1919 — 3,52 kop.; 
1920 — 1,63; 1921 — 2,09 i w 1922 — 2,13 kop. 
Obecna (koniec października 1923) cena biletu nie 
przenosi 1 kop. Za jedną kopiejkę zatem obywatel 
Warszawy ma prawo przejechać 11 kim. Jest to 
bezsprzecznie najtańsza komunikacja na świecie, ale 
jednocześnie i największa anomalja. W najbliższej 
przyszłości zamierzone jest wprowadzenie biletów, 
uprawniających do przesiadania się w miejscach 
krzyżowania się linji tramwajowych.

Do pobierania opłaty używane są w New Jork’u 
automaty, a zamiast kontrolerów stawiane są przy 
wejściu na peron krzyżaki, obracające się automa­
tycznie dla przepuszczenia pasażera po uiszczeniu 
przezeń opłaty. Nawet w wagonach tramwajowych, 
z jedoosobową obsługą w Ameryce, tą właśnie drogą 
wpłacane są pieniądze, a motorniczy przy tem pełni 
rolę obserwatora. W Europie sprzedaż biletów na 
kolejach szybkobieżnych dokonywa się przeważ­
nie przez kasjerów, częściowo zaś przez automaty; 
kontrola—wyłącznie przez specjalnych urzędników. 
W tramwajach, wyjąwszy próby z jednoosobową 
obsługą wagonów, — przez konduktorów.

Zastanawia ten szczegół, że w New Jork’u, 
gdzie przedsiębiorstwa kolejowe zastosowały tyle po­
mysłów w kierunku różnych urządzeń mechanicz­
nych, zmierzających do usunięcia możliwych wypad­
ków i pobierania pieniędzy, w zakresie informowania 
publiczności robi się b. mało. Wychodzi się po pro­
stu z założenia, że publiczność jest dostatecznie poin­
formowana o urządzeniach przedsiębiorstwa.

Koleje szybkobieżne europejskie natomiast nie

szczędzą w tym kierunku wysiłków. Rozkłady jazdy, 
mapy, zawieszone na stacjach i w pociągach, dają moż­
ność nawet cudzoziemcowi łatwo zorjentować się, gdzie 
się każdej chwili znajduje i gdzie ma wysiąść (Paryż). 
W Londynie na żądanie podróżny otrzymuje kieszon­
kowy rozkład jazdy. W tych warunkach nawet wy­
woływanie stacji staje się zbyteczne. Wagony tram­
wajowe przeważnie są zaopatrzone w Nr. linji i tab­
lice informacyjne, na przystankach zaś umieszczone 
są tabliczki z wykazem linji, które obok danego 
przystanku przechodzą. Tramwaje Warszawskie po­
szły w tym kierunku bodaj najdalej, umieszczając na 
przystankach tablice z podaniem dokładnej marsz­
ruty każdej linji!

T a b o r  na kolejach szybkobieżnych w Londy­
nie i New Jork’u składa się z wagonów 2 typów; 
w jednych wagonach umieszczono w każdej ścianie 
3 drzwi, otwieranych i zamykanych przez samych 
pasażerów. To samo ma miejsce w Berlinie i w Pa­
ryżu. Drzwi w ścianach czołowych nie są uży­
wane. W wagonach drugiego typu jest tylko dwoje 
drzwi w końcach wagonu. W tym wypadku kon­
duktorzy obsługują krańcowe drzwi sąsiednich wa­
gonów. W Paryżu i Berlinie otwieranie drzwi przez 
konduktorów ma miejsce o tyle tylko, o ile konduk­
tor właśnie w danem miejscu się znajduje. Taki 
system skraca czas postoju. W New Jork’u drzwi 
otwierane są i zamykane przez konduktorów. Ponie­
waż nie bywa tu natłoku na peronie, system ten nie 
wpływa ujemnie na czas postoju pociągów. W Pary­
żu i Londynie w chwili podjeżdżania pociągu i pod­
czas jego postoju drzwi na peron są zamknięte, 
unika się przez to możliwości stania pasażerów na 
stopniach wagonu w chwili odejścia pociągu. Oso­
bliwością tramwajów londyńskich są piętrowe wago­
ny z oszklonem piętrem. Zaletą tego systemu jest 
większa pojemność, mniejsza waga na każde miejsce 
siedzące; wynika ztąd oszczędność na prądzie. 
Taniość obsługi przy większem napełnieniu (62-5-78 
miejsc siedzących i 8 do 10 stojących na dole) wy­
daje mi się problematyczną. Wadą tego systemu 
jest mniejsza stateczność takiego pojazdu, długie 
postoje na przystankach, wysokość wozu, utrudnia­
jąca przejazdy pod mostami, wiaduktami i t. p. Waga 
takiego próżnego wagonu wynosi 175 do 190 kg. na
1 miejsce siedzące. Jeżeli uwzględnimy, że waga ta dla 
tramwajów warszawskich (wagony normalne) wynosi 
około 400 kg., to trzeba przyznać, że redukcja wagi 
jest znaczna. Jeżeli jednak przeliczymy wagę, wypa­
dającą na 1 pasażera, to różnice te zmniejszą się 
znacznie. W normalnych warunkach waga ta dla 
naszych wagonów wynosi 250 kg., a przy pewnem 
przeciążeniu (50 pasażerów w wagonie) dochodzi do 
200 kg. Ilość miejsc siedzących w wagonach tramwa­
jów paryskich—24 do 36. W tym ostatnim wypadku 
wejście—w środku wagonu. Miejsc stojących teore­
tycznie—18 do 25. Praktycznie liczba miejsc stoją­
cych nie da się ograniczyć, w New Yorku nawet za­
sadniczo nie jest ona ograniczona. W tramwajach 
warszawskich wagony motorowe posiadają 24 miejsca 
siedzące wewnątrz wagonu i 16 stojących na plat­
formach. Przed wojną liczby te były ściśle prze­
strzegane. Obecnie, według przepisów, liczba miejsc 
stojących na platformach wynosi 22, a dodatkowo 
wewnątrz wagonu między ławkami — 8; stanowi to 
razem 54 miejsca. Praktycznie liczba ta wybiega 
często poza 60.
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W wagonach, kursujących pojedynczo, tram­
waje paryskie przeznaczają przednią część wagonu 
dla pasażerów I kl. Jeżeli wagon motorowy ciągnie 
przyczepny, to ten jest traktowany, jako II kl., cały 
zaś motorowy—jako kl. 1. Waga wozów tramwajo­
wych wynosi 345 do 475 kg na 1 miejsce siedzące. 
Omnibusy paryskie są piętrowe, 3-osiowe, z nieosło­
niętym górnym pomostem; ilość miejsc siedzących— 
40 i stojących — 8. Wagony tramwajów berlińskich 
posiadają 20 do 30 miejsc siedzących i 16 stojących. 
Większe wagony są 4-osiowe (2 wózki), a mniejsze—- 
2-osiowe. Waga tramwajów nowojorskich na 1 miejsce 
siedzące 225 do 380 kg, lżejsze—posiadają 1-osobową 
obsługę.

Skład pociągów tramwajowych w Europie sta­
nowi jeden wagon motorowy i jeden lub dwa przy­
czepne. Doczepianie wagonów przyczepnych ma 
miejsce o tej porze dnia lub roku, kiedy oczekiwany 
jest większy ruch. Pozostały czas wagony te stoją 
w remizach. Tabor tramwajów warszawskich jest 
tak szczupły, że prawie cały tabor stale jest w ruchu. 
Wymaga to większych nakładów na remont, ale 
zmniejsza koszty amortyzacji i oprocentowania ka­
pitału na 1 wg. kim. W Ameryce naogół stosowa­
nie wagonów przyczepnych nie jest bardzo rozpo­
wszechnione. W całych St. Zjednoczonych liczba 
wagonów przyczepnych stanowi tylko 9 do 10% ,  
gdy w wielu europejskich eksploatacjach przenosi 
100% (w Warszawie około 50%).

W Ameryce Południowej mała liczba wagonów 
przyczepnych znajduje dość swoiste wyjaśnienie. 
Wagonami motorowemi mieli prawo jeździć tylko 
biali, czarni, i zdaje się, mulaci mogli siadać tylko 
do wagonów przyczepnych. W rezultacie ani jedni, 
ani drudzy nie chcieli jeździć temi wagonami, stały 
się więc one zbyteczne. Ozy te same przyczyny działały 
w Stanach Zjednoczonych Am. Półn. — nie wiem. 
W każdym razie niestosowanie wagonów przyczep­
nych, mojem zdaniem, przyspieszyło wprowadzenie 
wagonów z obsługą jednoosobową.

Na kolejach szybkobieżnych w New Yorku kur­
sują pociągi od trzywagonowych (w tem 2 moto­
rowe) do 10-wagonowych (7 wagonów motorowych). 
W Londynie jeden wagon motorowy ciągnie jeden 
przyczepny, w skład ośmiowagonowych pociągów 
wchodzą cztery wagony motorowe. W Paryżu dwa 
wagony motorowe przyczepiane są na końcach 5-owa- 
gonowego pociągu, w Berlinie na każde dwa wa­
gony—jeden jest motorowy.

Gęstość ruchu na kolejach szybkobieżnych 
w New Yorku teoretycznie wynosi jeden pociąg co 
17a minuty, w rzeczywistości czas ten przedłuża się 
do l s/4 minuty. W Londynie i Paryżu pociągi kur­
sują co 1V2 minuty, a na stacji Victorią w Londy­
nie co godzina odchodzi 42 pociągi. Średnio naj­
gęstszy ruch pociągów w Londynie odbywa się co
2 minuty, w Berlinie zaś — co 21/2 minuty.

We wszystkich omawianych miastach tramwaje 
stanowią własność miasta, a w Londynie, Berlinie 
i Warszawie—są eksploatowane przez miasto. W osta­
tnich czasach pod wpływem wyjątkowych okolicz­
ności powstała myśl stworzenia specjalnego towa­
rzystwa akcyjnego dla eksploatacji tramwajów ber­
lińskich. Okazało się to jako jedyna możliwość utrzy­
mania tramwajów wogóle. Należy zauważyć, że przy 
eksploatacji tramwajów przez miasto zarząd tram­

wajami bywa wydzielany z całokształtu gospodarki 
miejskiej.

Co do kolei szybkobieżnych to należy zauwa­
żyć, że wszędzie są one eksploatowane przez towa­
rzystwa prywatne. W New Yorku trzy towarzystwa 
eksploatują 47 linji; w Londynie 13 towarzystw pro­
wadzi 30 linji, w Paryżu 2 towarzystwa — 12 linji, 
w Berlinie 1 towarzystwo—7 linji. W Paryżu wszyst­
kie przedsiębiorstwa transportowe stanowią własność 
miasta i za wyjątkiem linji północnej i południowej 
są wydzierżawione. Koleje szybkobieżne, tramwaje 
i autobusy dzierżawione są każde przez innego przed­
siębiorcę. W najbliższej przyszłości zamierzone jest 
zjednoczenie tych przedsiębiorstw pod jednym za­
rządem.

Piece elektryczne do nagrzewania 
obręczy kół Wagonowych.

Inż. J. Bobiński.

Jedną z czynności przy fabrykacji lub napra­
wie wagonów stanowi obsadzanie obręczy na koła. 
Ponieważ obręcz powinna obejmować koło dokład­
nie i tworzyć z neim nierozłączną całość, zewnętrz­
nej średnicy koła daje się wymiar około 1/i mm 
większy od wewnętrznej średnicy obręczy. Dla chwi­
lowego powiększenia wewnętrznej średnicy obręczy
0 w celu umożliwienia nasadzenia jej na koło, 
obręcz należy podgrzewać do temperatury 180 — 
200° C.

Wobec tego, że każda wytwórnia wagonów ob­
sadza setki lub nawet tysiące obręczy miesięcznie,

zastosowanie racjonalnego 
urządzenia do nagrzewa­
nia obręczy jest bardzo 
ważne. Dla zadośćuczy­
nienia przepisom kolejo­
wym i dla zmniejszenia do 
minimum kosztów wyko­
nania tej czynności, każde 

urządzenie do nagrzewania obręczy powinno odpo­
wiadać następującym warunkom:

1. Powierzchnia obręczy nagrzanej, dotykająca 
koła, powinna być zupełnie czysta.

2. Nagrzanie obręczy powinno być równo­
mierne.

3. Czas, potrzebny do uruchomienia urządze­
nia — jaknajkrótszy.

4. Urządzenie powinno być tego rodzaju, aby je 
można było umieścić jak najbliżej pomiędzy maszy­
nami, służącemi do poprzedniej i następnej operacji 
przy wyrobie kół wagonowych.

5. Urządzenie to wraz z przyrządami pomoc- 
niczemi powinno zajmować jak najmniej miejsca.

6. Powinno ono wymagać jak najmniej obsługi
1 naprawy.

7. Powinno być tanie.
8. Koszt paliwa na jedną nagrzaną obręcz jak 

najmniejszy.
9. Czas nagrzewania powinien odpowiadać wa­

runkom produkcji.
10. Urządzenie to w czasie pracy nie powinno 

zanieczyszczać warsztatu dymem i szkodliwemi 
gazami.
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Do celów nagrzewania obręczy dotychczns sto­
sowane były następujące urządzenia:

1. Piece na koks lub węgiel.
2. Palniki gazowe.
3. „ na paliwo płynne.
4. Piece elektryczne.
Pod kierownictwem autora niniejszego artykułu 

wybudowany został piec elektryczny do nagrzewania 
obręczy kół wagonowych dla jednej z polskich wy­
twórni wagonów. Piec ten pracuje z dobrym skut­
kiem, a roczna blisko praktyka przy jego eksploa­
tacji umożliwiła ocenę pieca z punktu widzenia po­
danych wyżej wymagań.

Co do punktów 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9 i 10, to 
niema żadnej wątpliwości,, że piece elektryczne czy­
nią zadość wymienionym w nich wymaganiom. Jako 
wyjaśnienie do punktów 5 i 6 nadmienić należy, że 
powierzchnia podłogi zajmowana przez piec wynosi 
2,4 m2. Piec obsługuje jeden niewykwalifikowany 
robotnik, który jednocześnie może być użyty do in­
nych robót pomocniczych w pobliżu pieca; czas po­
trzebny do uruchmienia urządzenia (punkt 3) wy­
nosi parę sekund.

Mogą zachodzić wątpliwości co do punktów 8 
i 9, a mianowicie co do taniości urządzenia i ma­
łego zużycia energji elektrycznej przez piec (punk­
ty 8 i 9).

Nie posiadając ścisłych i gwarantowanych da­
nych dla urządzeń 3-ch pierwszych systemów i bo­
jąc się wydania stronnego sądu, podaję dane jedynie 
dla pieca elektrycznego, wybudowanego pod mojem 
kierownictwem.

Piec przed wojną kosztowałby około 300 rubli. 
Zużycie energji na nagrzanie jednej obręczy wynosi 
około 8 kWh, co odpowiadałoby około 8 X  1.6 =12,8 kg 
węgla, spalonego pod kotłami elektrownix). Wziąwszy 
pod uwagę, że przyrost ciepła gorącej obręczy wy­
nosi około 290 kgr X  0,114 cal X  160° C 5 300 cal, 
że zawartość cieplna 12 8 kg węgla — 76800 cal, mo­
żemy określić całkowitą sprawność (pieca z elek-

. v , J 5300.100 ft00/ trowmą), wynosi ono około ---- -——  =  6,9% .
J 176800 /0

Zasada działania powyższego pieca elektrycz­
nego polega na nagrzewaniu obręczy za pomocą 
prądu indukcyjnego, wzbudzonego w obręczy. Na­
grzewanie odbywa się tu wewnątrz obręczy, a nie 
na powierzchni zewnętrznej, więc rozszerzenie me­
talu jest równomierne, otwór obręczy po nagrzaniu 
zachowuje swą cylindryczność, po obsadzeniu zaś 
wolno stygnąc, dokładnie obejmuje koło. W krót­
kich zarysach opis takiego pieca umieszczony był 
w .Na 8 r. ub. „Przeglądu Elektrotechnicznego”. Uzu­
pełniając go, można dodać, że górne jarzmo „a” 
transformatora (rys. 1), w czasie wkładania obrę­
czy „c”, usuwamy na bok. Po włożeniu obręczy i na­
sunięciu z powrotem jarzma „a”, włącza się prąd 
jednofazowy do cewki „rf”. Od tej chwili rozpoczyna 
się nagrzewanie obręczy. Po nagrzaniu obręczy prąd 
wyłącza się, zsuwa się jarzmo „a” i wyjmuje się go­

') Przybliżone dane co do zużycia węgla w piecach na wę­
giel: 1) W jednej z fabryk spalano w czasie pracy pieca 800 kg,
i na podgrzewanie pieca w nocy 190 kg — razem 990 kg węgla; 
w tym czasie nagrzano 45 obręczy, czyli na nagrz inie 1 obręczy 
zużyto 22 kg węgla. 2) W innej znów fabryce w ciągu 24 godzin 
spalano 1 230 kg węgla i nagrzano 72 obręcze, czyli na 1 obręcz 
zużywano 17 kg węgla.

rącą obręcz. Dla szybkiego i wygodnego zsuwania 
jarzma stosuje się specjalne urządzenie. Jest także 
przewidziane dociskanie jarzma „a” do rdzenia „ó”. 
Dotykanie obręczy w czasie pracy pieca jest zupeł­
nie bezpieczne, co umożliwia sprawdzenie średnicy 
wewnętrznej w czasie nagrzewania za pomocą spe­
cjalnej miarki. Czas nagrzewania obręczy może być 
dowolny i zależy od mocy pieca. Dla wytwórni wa­
gonów czas ten waha się od 10 do 20 minut.

Urządzenie dla szybszego grzania jest drogie 
dlategonie należy bez potrzeby zmniejszać czasu 
grzania. Do niedogodności pieca jednofazowego na­
leży zaliczyć tę okoliczność, że przy niewielkich (pa- 
ręset kW) elektrowniach prądu trójfazowego, piec wy­
wołuje sporą różnicę napięć pomiędzy poszczególnemi 
fazami, oraz, że posiada niewielki spółczynnik mocy 
(cos cp). Dogodniejszym byłby piec trójfazowy. Opis 
pieca trójfazowego można znaleść w piśmie „Stahl 
und Eisen” z r. 1912, JMś 11, str. 435, patent nie­
miecki Ns 237 570. Piec składa się z rdzenia, złożo­
nego z żelaznych blach z uzwojeniem 3-fazowem, 
całość wykonana jest na podobieństwo stójnika asyn­
chronicznego silnika trójfazowego z ukrytemi w ka­
nałach główkami uzwojeń. Na powyższe urządzenie 
kładzie się obręcz, która po włączeniu prądu na­
grzewa się do potrzebnej temperatury. Autor arty­
kułu wymienia następujące dane: przeciętne obcią­
żenie pieca 48 kW, nagrzewanie od 200 do 232° C, 
przy zużyciu 16,2 kWh na 1 obręcz wagonową, czyli 
znacznie większem, aniżeli w inoim piecu jednofa­
zowym. Ponieważ konstrukcja pieca trójfazowego 
jest więcej skomplikowana, aniżeli pieca jednofazo­
wego, należy przypuszczać, że i cena — odpowied­
nio wyższa.

Ula awag o m m  msopliniM Mnitznem.
Dnia 20 stycznia r. b. obchodzono 50-letni ju­

bileusz P r z e g l ą d u  T e c h n i c z n e g o .  Przez pół 
wieku pismo to gromadziło na swych łamach prace 
techników naszych, krzewiło wiedzę techniczną w ję­
zyku polskim, pielęgnowało i urabiało słownictwo 
rodzime, jednoczyło na gruncie nauki technicznej 
liczne zastępy inżynierów-polaków, zarówno pracu­
jących w kraju, jak i rozsianych daleko poza jego 
granicami w służbie u obcych. Mimo liczne trud­
ności, z jakiemi walczyć wypadało, jubilat tegoroczny 
wytrwale spełniał misję jedynego u nas pisma technicz­
nego o charakterze ogólnym. Jednocześnie jednak, 
w miarę rozwoju techniki, odgrywał rolę szkółki, w któ­
rej zaradzały się i wyrastały czasopisma, poświęcone 
specjalnym dziedzinom nauki i działalności technicznej. 
Wszak to z P r z e g l ą d u  T e c h n i c z n e g o  rodem 
są i G a z e t a  C u k r o w n i c z a ,  istniejąca w War­
szawie od r. 1894, i P r z e g l ą d  G ó r n i c z o - H u t -  
n i c z y ,  wydawany od r. 1903 w Dąbrowie, i wresz­
cie nasz P r z e g l ą d  E l e k t r o t e c h n i c z n y ,  któ­
rego postacią embrjonalną do r. 1919 był dział „Elek­
trotechniki” w P r z e g l ą d z i e  T e c h n i c z n y m .

Przypominamy tu o tem dlatego, by podkreślić, że 
ten, zapoczątkowany przez naszego solenizanta, pro­
ces rozmnażania prasy technicznej polskiej był, jest
i jeszcze przez długi czas będzie jedyną naturalną
i prawidłową drogą do stwarzania pism specjalnych 
w Polsce. Życzymy z całego serca nestorowi pism
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technicznych polskich, by w roku jubileuszowym 
dźwignął się ostatecznie po ciężkich latach okresu 
wojennego i odzyskał swą dawną świetność, by pro­
wadził nadal swą pracę na pożytek naszej nauki 
technicznej, tudzież by doczekał się licznego potom­
stwa w postaci dalszego ciągu pism specjalnych i to 
nie tylko w pierwszym, ale i w następnych pokole­
niach. Można mieć nadzieję, że ród polskich „Prze­
glądów” technicznych nie wygaśnie; jubilat nieza­
długo doczeka się wnuków. Wszak nasze pismo już 
od roku wyłoniło P r z e g l ą d  R a d j o t e c h n i c z n y ,  
który z czasem również stanie o własnych siłach i roz­
pocznie pracę samodzielną.

Z obchodem jubileuszowym połączone było 
otwarcie wystawy czasopism technicznych, zarówno 
polskich, jak i zagranicznych, — w najrozmaitszych 
językach. Zebrano tu kilkaset okazów zagranicz­
nych, lecz było to do pewnego stopnia przypadkowe 
nagromadzenie pism, nie zaś systematyczny i pla­
nowy dobór najcelniejszych wydawnictw. Uwaga 
ta dotyczy przedewszystkiem najważniejszego działu, 
mianowicie pism, wydawanych w trzech głównych 
językach europejskich. Wystawiono sporo wyda­
wnictw w istocie drugorzędnych, choć przybranych 
w szaty barwne i błyszczące, brakowało zaś wielu 
czasopism pierwszorzędnej wartości naukowej, zwła­
szcza z kategorji miesięczników, kwartalników, rocz­
ników. Reprezentacja każdego poszczególnego pisma 
była dość słaba: wystawiono przeważnie po je­
dnym, po dwa zeszyty, gdy dla dokładnego za­
poznania się z charakterem pisma przydałby się 
komplet całoroczny. Jakkolwiek więc wystawa, ści­
śle mówiąc, nie była całkowitem zobrazowaniem 
stanu czasopiśmiennictwa technicznego w obcych 
krajach, to przecież niezawodnie przyniosła znaczną 
korzyść, dała bowiem możność zwiedzającym ją, 
a zwłaszcza młodzieży akademickiej, nabrać pe­
wnego pojęcia o rozwoju technicznej literatury per- 
jodycznej za granicą. Rozumiejąc doskonale, że urzą­
dzenie wystawy pism zagranicznych, która w całości 
odpowiadałaby pewnym wymaganiom dydaktycz­
nym, przekraczało w obecnych warunkach siły orga­
nizatorów, nie możemy nie wypowiedzieć żalu, że
i w dziale polskim ograniczono się, za pewnemi 
wyjątkami, do wystawienia zeszytów okazowych. 
Szkoda, że nie skorzystano ze sposobności i nie 
przedstawiono całokształtu rozwoju prasy technicz­
nej polskiej w okresie pięcioletniego byty niepodle­
głej Polski. Zebranie całkowitego dorobku naszego 
z tego okresu, włączając liczne efemerydy, które 
zdążyły już zniknąć, było najzupełniej możliwe i by­
łoby wielce pouczające.

Na obchodzie jubileuszowym zasłużony historyk 
literatury technicznej polskiej, prof. Feliks Kucha- 
rzewski, jeden z założycieli, b. redaktorów i wyda­
wców P r z e g l ą d u  T e c h n i c z n e g o ,  tudzież jego 
półwiekowy współpracownik, przedstawił w niezmier­
nie zajmującem przemówieniu dzieje tego pisma *). 
Koleje, jakie przechodził P r z e g l ą d  T e c h n i c z n y  
w ciągu swego istnienia, a zwłaszcza świeżo oży­
wione w pamięci, z jednej strony, wystawa czaso­
pism, która dość wymownie uwydatniła skromny 
stan naszego piśmiennictwa perjodycznego w dobie 
obecnej, z drugiej strony—nasuwają szereg refleksji
o dzisiejszych potrzebach technika polskiego w za­

’) P r z e g l ą d  T e c h n i c z n y ,  r. 1924, Ma 4.

kresie literatury perjodycznej, o drogach do zaspo­
kojenia tych potrzeb, i w szczególności o zadaniach, 
jakie ma w chwili obecnej do spełnienia prasa tech­
niczna polska. Jest to sprawa aktualna. Poruszono 
ją na jesieni roku zeszłego na Zjeździe inżynierów 
mechaników 1). Kilka uwag chcemy jej poświęcić na 
tem miejscu.

Stan naszego przemysłu i jego przyszły rozwój, 
będący zagadnieniem państwowem pierwszorzędnej 
wagi, wymagają, by Polska posiadała poważną prasę 
techniczną, której zadania od czasu odzyskania 
przez kraj niepodległości znacznie się spotęgowały. 
Prasa techniczna polska musi być uzupełnieniem 
szkoły technicznej polskiej. Bez niej, jak i bez 
szkoły, nie wychowamy potrzebnych nam pracowni­
ków, którzy w szeregach budowniczych Rzeczypo­
spolitej powinni odgrywać przodującą rolę. Szerokie 
koła techników polskich mają prawo wymagać, by 
ich informowano w języku polskim w wyczerpują­
cej formie o postępach techniki na całym świecie. 
Bez tego nie podniesiemy naszego przemysłu do ta­
kiego poziomu, na jakim stoi przemysł w krajach 
przodujących, a więc w wielu dziedzinach nie stwo­
rzymy warsztatów, w których jedynie może powstać, 
względnie rozwinąć się samodzielna, twórcza praca 
technika polskiego, pozwalająca zająć mu godne 
miejsce obok techników innych narodowości. Zada­
nie powyższe, jak i cały szereg innych zadań, wię­
cej i mniej ważnych, prasa techniczna powinna
i mogłaby spełniać z powodzeniem. Jeżeli w chwili 
obecnej tego nie czyni, to przyczyn należy szukać 
przedewszystkiem w jej niedość zabezpieczonym 
bycie materjalnym. Dużo można byłoby zrobić: 
wzbogacić treść pism, podnieść ich poziom naukowy, 
rozszerzyć programy, zwiększyć objętość, obficiej 
pisma ilustrować, dać lepszy papier, czyniący ry­
sunki wyraźniejszemi,—wszystko to byłoby zrobione, 
gdyby były na to środki. To też wszystkie nasze 
usiłowania powinny być skierowane ku temu, by 
naszym czasopismom technicznym zapewnić trwały 
fundament finansowy.

Co w tym kierunku należałoby uczynić? Prze­
dewszystkiem zredukować ilość czasopism do możli­
wego minimum. Mowy być nie powinno o zakłada­
niu w czasie obecnym nowych pism,—przeciwnie, by­
łoby raczej rzeczą celową dokonać fuzji niektórych 
istniejących dziś pism nowszej formacji z wydawnic­
twami starszemi. Założenie niejednego z pism o kie­
runku technicznym w ciągu ostatnich lat było wpraw­
dzie szlachetnym wyładowaniem zapału twórczego 
w dziedzinie rozbudowy naszej kultury, lecz, jak
i w wielu innych analogicznych przypadkach, było 
krokiem mylnym, ponieważ nie liczyło się z real- 
nemi warunkami naszej egzystencji. Zapał ten byłby 
bez porównania lepiej wyzyskany, gdyby poszedł po 
zaleconej już wyżej drodze uprzedniego wypróbo­
wania sił pod skrzydłem starszego wydawnictwa. 
Życie samo wskazałoby wtedy najlepiej, kiedy doj­
rzeje potrzeba i możność samodzielnej egzystencji 
specjalnego czasopisma. Przytaczane często na uspra­
wiedliwienie oddmiennej taktyki takie np. motywy, 
że nowe czasopismo ma nieco odmienne lub spe­
cjalne cele, że przypuszczalni jego czytelnicy nie 
interesują się programem istniejących już wyda-

*) P r z e g l ą d  T e c h n i c z n y ,  r. 1923, str. 422 i 431 
(referat Cz. Mikulskiego i dyskusja).
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wnictw, że zakres pisma powinien mieć charak­
ter dzielnicowy i szereg innych argumentów nie 
mogą być uznane za słuszne. Niema takiego pro­
gramu, który nie dałby się przeprowadzić w ra­
mach odrębnego działu w czasopiśmie ogólno-tech- 
nicznem lub specjalnem o szerszym nieco zakresie. 
Obecność w tym samym zeszycie artykułów z in­
nych działów szkody nikomu nie wyrządzi, natomiast 
korzyść, wskutek kolportowania pisma w szerszem 
kole techników może przynieść znaczną.

Dzielnicowych pism technicznych u nas obecnie 
być nie powinno. Zło, związane z nieoględnem stwa­
rzaniem czasopism specjalnych, polega nie tylko na 
tem, że powstałe przedwcześnie pismo zamiera po 
kilku numerach wskutek wyczerpania sił, względnie 
pędzi żywot suchotniczy, ale i na tem, że osłabia 
egzystencję innych wydawnictw, rozpraszając siły fa­
chowe i czytelników, tudzież marnując nieobfite 
u nas źródło dochodów w postaci ogłoszeń. Jedno 
pismo może mieć zapewniony byt tam, gdzie dwa 
lub więcej utrzymać się nie są w stanie. Możnaby 
przytoczyć szereg przykładów z życia zagranicznej 
prasy technicznej, kiedy w warunkach, bez porów­
nania lepszych od naszych w chwili obecnej, ucie­
kano się do konsolidacji wydawnictw w celu pod­
niesienia ich poziomu naukowego na wyższy szcze­
bel, przez zaoszczędzenie pracy i środków. Wystar­
czy przypomnieć próbny przykład Francuzów z roku 
1917, kiedy przez zespolenie dwóch czasopism (L a 
R e v u e  E l ó c t r i ą u e  i L a  Lu mi f e r e  E l e c -  
t r i ą u e ) ,  które bynajmniej nie znajdowały się wó­
wczas w stanie wegietacji, stworzono wychodzące 
do dziś bogate pismo R e v u e  G ó n ó r a l e  de l’E 1 ć c - 
t r i c i t ó ,  a wszak sprawa tam była o tyle więcej 
skomplikowana, że w grę wchodziły interesy pry­
watnych wydawców-przdsiębiorców. Co do nas, na­
leży otwarcie stwierdzić, że nie stać nas obecnie na 
zbyt dużą liczbę czasopism technicznych i powin­
niśmy być szczęśliwi, jeśli będziemy mieć niewiele, 
ale prawdziwie dobrych wydawnictw.

Rzeczą bardzo ważną, bardzo pożądaną, a bo­
daj i niezbędną jest, by każde z istniejących u nas 
pism było organem przynajmniej jednego jakiegoś 
zrzeszenia technicznego, a lepiej jeszcze kilku 
pokrewnych zrzeszeń, przyczem za zasadę należy 
przyjąć, że członkowie tych zrzeszeń otrzymują swój 
organ bezpłatnie, czyli że opłata zań jest włączona 
w składkę członkowską. W ten sposób zyskuje się 
stały zespół czytelników i przyjaciół pisma, których 
obowiązkiem powinno być wytrwałe i wszechstronne 
popieranie takowego. Poparcie to najlepiej można 
okazać przez wytwarzanie w szerokich sferach prze­
mysłowych i handlowych życzliwego stosunku do 
pisma i podatnego gruntu do działalności akwizy­
cyjnej administracji pisma w zakresie ogłoszeń Dzia­
łalność ta powinna być rozwinięta do najdalej idą­
cych granic. Nie ulega kwestji, że ułatwić ją może 
w znacznej mierze właściwy charakter pisma. Wy­
dawnictwo, przypominające typ pisma akademic­
kiego, wydawnictwo, w którem cały albo prawie 
cały zeszyt bywa wypełniony materjałem, niczem 
nie związanym, ani z datą ani z miejscem wy­
dania zeszytu nie może liczyć na większy 
dopływ ogłoszeń. Nasze pismo techniczne musi po­
siadać dostatecznie rozwinięty dział, odzwierciadla- 
jący życie bieżące kraju, poruszający wszystkie ak­
tualne zagadnienia natury technicznej, techniczno-

prawnej, techniczno — ekonomicznej, informujący
0 rozwoju i postępach rodzimego przemysłu. Również
1 działalność zrzeszeń technicznych, których pismo 
jest organem, powinna być odtworzona w formie 
wyczerpującej. Szybka i sprawna obsługa rzeczo­
nego działu, świeżość zawartych w niem informacji, 
punktualne wydawanie zeszytów w oznaczonych ter­
minach—oto środki, które również przyczynią się do 
łatwiejszego jednania klijentów działu inseratowego. 
Jeżeli przez wspólny wysiłek ogółu techników uda 
się stworzyć dla kilku pism stan, podobny do tego, 
który widzimy za granicą, gdzie często tekst zeszytu 
tonie w dziale ogłoszeń pisma, wtedy i my mieć 
będziemy taką prasę, jaka u nas być powinna. 
Udoskonalenie wewnętrzne trudności nie napotka; 
wynajdywać nic nowego nie potrzeba: wzory zagra­
niczne, będące często przykładami prawdziwej wirtu- 
ozji w dziedzinie prowadzenia pisma, mamy pod ręką.

Na jednym jeno bardzo ważnym i bardzo pil­
nym szczególe, o którym właśnie wystawa jubileu­
szowa P r z e g l ą d u  T e c h n i c z n e g o  w dotkli­
wej formie przypomniała, wypada się tu zatrzymać. 
Chodzi o jak najrychlejsze usunięcie istniejącego 
obecnie całkiem niedopuszczalnego stanu, kiedy 
przeciętny technik polski jest faktycznie pozbawiony 
możności zapoznanie się z postępami techniki za 
granicą. Jest to zbyt upokarzające dla nas, że wielu, 
bardze wielu pierwszorzędnych wydawnictw zagra­
nicznych niema w całej Polsce nawet w jednym 
egzemplarzu, że na ową wystawę, o której była 
mowa, najwięcej nawet rozpowszechnione za granicą 
pisma zdobywano po jednym zeszycie za pośrednic­
twem urzędów dyplomatycznyych. Wskutek cięż­
kich warunków walutowych technik polski jest od­
cięty od najcenniejszych źródeł wiedzy techniczej. 
Zło należy usunąć niezwłocznie. Uczynić to można 
przez należyte rozwinięcie w naszych czasopismach 
działu wyciągów i refratów z zagranicznej literatury 
perjodycznej. Dział taki powinien istnieć i być za­
wsze traktowany bardzo poważnie, w chwili obecnej 
zaś ma on u nas wyjątkowo doniosłe znaczenie. Pi­
sma wszystkich krajów i wszystkich typów prowa­
dzą ten dział z wielką starannością. Istnieją bardzo 
poważne pisma, w których go rozwinięto poprostu 
do hipertrofijnych rozmiarów. Przedrukowywują się 
artykuły, zarówno w streszczeniu jak i w całości. 
Wydawane są specjalne pisma, poświęcone wyłącz­
nie przeglądowi wszechświatowej literatury (np. z 
ogólnie znanych S c i e n c e  A b s t r a c t e ,  J a h r -  
b u c h  d e r  E l e k t r o t e c h n i k ) .  Francuskie pisma 
bardzo szeroko i bardzo umiejętnie informują swych 
czytelników o zdobyczach nauki wszechświatowej. 
Dział wyciągów i referatów wymaga bardzo staran­
nego i planowego doboru materjału. Unikać w nich 
należy sensacyjnych ciekawostek technicznych, na­
tomiast szeroko uwzględniać wiadomości, które mogą 
być bezpośrednio wykorzystane na naszym gruncie
i w naszych warunkach. W zakresie elektrotechniki 
należałoby lustrować około 40 czasopism. Referat po- 
winen być zwięzłym skrótem artykułu oryginalnego, 
lecz nie tylko wyliczać kwestje, które porusza. 
Nasze ubogie pisma techniczne nie mogły w nale­
żytym stopniu rozwinąć działu wyciągów i referatów, 
oczywiście, dla braku środków. I ta kwestja paląca 
uderza o przeszkodę kardynalną, o której była 
mowa wyżej. Inż.-elektr. Tadeusz Czaplicki.
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Z gospodarki elektryczDej.
Statystyka działalności Elektrowni Warszawskiej w maju i czerwcu 1923 roku 

i porównanie z maja i czerwca 1922 roku.

M a j C z e r w i e c

1923 r. 1922 r. 1923 r. 1922 r.

kW h °l/o kW h °//o kW h °/lo kW h 0//o

W y tw o rz o n o ................................................ 3 022 500 100 2 628 830 100 2 983 230 100 2 355 890 100

Z
u

ż
y

t
o Sprzedaż abonentom: świ at ł a. . . .

» „ s i ły ........................
Sprzedano miastu . .
Zużycie e lek trow ni....................................
S t r a ty ........................

986 103 
1 114465  

135 577 
43 769 

742 586

32.6 
36,9

4,5
1,4

24.6

900 963 
872 920 
105 721 

39 558 
709 668

34,3
33,2

4,0

1,5
27,0

980 202 
1 293 345 

122 502 
52 030 

535151

32,8
43,2

4,2
1,8

18,0

799 798 
975 285 
103 375 

33 309 
444 123

34,0
41,4

4.4

1.4
38,8

E
le

kt
ro

w
ni

a Moc zainstalowana . . . .  
Spółczynnik wyzyskania Ł) . . . .
Zużyto w ę g l a ........................ ......
Jednostkowe zużycie węgla . . . .  
Odparował n o ś ć ..............................

1 4 170  kW  
4 5 ,9%

4 561,5 ton 
1,51 kg 

5,6 1

14 170 k'W 
4 3 ,3%

4 309,5 ton 
1,65 kg 

5,2 1

14 170 kW  
4 3 ,7%

4 418,0 t 
1,48 kg 

5,6 1

14 170 kW  
42,8 %

3 789,7 t  
1,61 kg 

5,5 1

©

m

Przeciętny opór izolacji sieci wysokiego
n a p ię c ia ................................................

Największe obciążenie . . . . . .
40 kiloomów 

1 176 A
72 kiloomy 

1 026 A
42 kiloomy 

1 270 A
67 kiloomów 

1002 A

P
o

w
i

ę
k

s
z

e
n

i
e

 
s

i
e

c
i

R
o

b
o

ty
 

k
a

b
lo

w
e

Kable wysokiego napięcia:
z a s i l a j ą c e ....................................
rozdzielcze....................................

Kable niskiego napięcia . . . .  
Długość ulic, które pozyskały kable, 

mierzona wzdłuż osi ulic 
Długość frontów nieruchom., przed 

któremi położono kable 
Ilość przyłączeń domowych na nis- 

kiem nap ięc iu ..............................

458,8 m 
2 959,2 m

1 612,0 m

1984 ,0  m 

34

127,8 m 
239,6 m

133.0 m

148.0 m 

17

305,5 m 
2 236,4 m 
2 670,8 m

1 800,0 m

1 903,0 m

42

2 702,0 m 
2 399,0 m 

769,6 m

355.0 m

455.0 m 

13

T ransformatory:
uliczne kioskow e........................

„ podziemne . . . .  
w p o s e s j a c h .............................. 4 4 1

1

4

Liczniki:
ś w ia t ło ..........................................
s i ł a ................................................
r a z e m ..........................................
w z r o s t ..........................................

955 
51 

1 106 

6 3 %

602
57

659

945
36

981

68%

536
47

583

Sprostowanie. W sprawozdaniu za m. kwiecień, umieszczonem w Na 24 Przegl. Elektr. na str. 413, liczbę wytworzonych kWh w kwietniu 
1922 r. podano mylnie: zamiast 3 513 480 kWh powinno być 2 759C00 kWh.
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Tramwaje Miejskie w Warszawie.
Poniżej podajemy niektóre dane statystyczne za listo­

pad 1923 r. i— dla porównania— za listopad 1922 r.

L i s t o p a d

1923 r. 1922 r.

Przewieziono pasażerów 10 551266 13 339 297
Przewieziono pasażerów

na 1 wozokilometr . 7,03 9,49
Przejechano wozokilom. 1 501115 1 404 985
Największa dziennailość

wagonów motorowych
w ruchu . . . . 207 194
„ przyczepnych . 120 133

Średni dzienny prze­
bieg wagonu . km 162,34 153,70

W yproduk. prądu kW h 1 122 901 1 075 654
Koszt wyprodukowania

1 kW h . . , mk. 3 771 57,35
Ilość prądu na 1 wozo­

kilometr . . . kW h 0,812 0,836
Zużyto węgla dla wy­

produk. 1 kW h mk. 1,17 1,55
Koszt węgla, zużytego

dla wyprodukowania
1 kW h . . . mk. 633,39 34,18

Długi ść toru eksploata­
c y jn e g o  . . . m 97 643 90 547

Dochody . . . mk. 190 308 586 785 1 183 401 716
RozchodyŁ) . . „ 111838  615 474 747 689 764
Opłata do kasy miej­

skiej na ogólne po­
trzeby miasta . mk. 25 596 297 000 172 157 300

Normy i p r z e p i s y  b e z p i e c z e ń s t w a .
Centralna Komisja Przepisowa.

Centralna Komisja Przepisowa została powołana przez 
Radę Delegatów Stowarzyszenia Elektrotechników Polskich 
w początku 1923 roku. Składała się ona z pp. Bolesława 
Jabłońskiego, E . Opęchowskiego i K. Straszewskiego jako 
delegatów Stowarzyszenia Elektrotechników Polskich oraz 
p. W . Rozentala, jako delegata Minnisterstwa Robót P ub­
licznych. O prócz tego do Komisji weszli pp. prof. Pożaryski 
i M. Kuźmicki, pierwszy jako delegat Politechniki W ar­
szawskiej, drugi zaś —  jako delegat Związku Elektrowni 
Polskich.

W  ciągu 1923 r. Ko nisja usiłowała skłonić szereg 
fachowców do zajęcia się sprawą przepisów i opracowania 
poszczególnych ich działów. Usiłowania te  pozostały j< dnak 
prawie bez skutku. Nawet w tych wypadkach gdy Komisja 
zwracała się do fachowców z gotowym już projektem prze­
pisów, prosząc jedynie o krytykę i poprawki —  celu swo­
jego nie osiągnęła. Obojętność ogółu elektrotechników pols­
kich w tej sprawie jest poprostu zdumiewająca. Zauważyć 
należy, że inicjatywa do opracowania tego lub owego działu 
przepisów wychodziła prawie zawsze z W ydziału E lektry cz-

*) Rozchody nie obejmują: spiaty procentów od kapitału, 
odliczenia na fundusz renowacyjny i odliczeń na rezerwy.

nego Ministerstwa Robót Publicznych, który sprawami temi 
żywo i stale się interesował; osoby przeto, któreby się tej 
pracy podjęły, mogły mieć nadzieję, że owoc ich wysiłków 
może po uzykaniu sankcji urzędowej wypełnić jedną z luk 
w dziedzinie przepisów; ani jednak ta  perspektywa zado- 
wolnienia miłości własnej ani nawet obietnica honorarjnm 
nie skutkowały. W  dwóch tylko wypadkach uzyskaliśmy, 
i to dość łatwo, zgodę zasadniczą, rezultatów jednak przy­
obiecanych prac Komisja nie posiada. Tłomaczyć tę  obojęt­
ność można chyba tylko niezwykle ciężkiemi warunkami 
w jakich żyje i pracuje obecnie polski inteligentny świat 
techniczny.

Sprawa ta zostanie zapewne omówiona bardziej szcze­
gółowo na zbliżającem się zebraniu Rady Delegatów Sto­
warzyszenia Elektrotechników Polskich.

Stowarzyszenia i organizacje.
Protokół' zebrania Koła W arszawskiego Stow a­

rzyszenia Elektrotechników, z dnia 4 /X II  1923 roku. 
Obecnych 30 osób; przewodniczący —  kol. Karśnicki.

1. Odczytano protokół poprzedniego zebrania z dn. 
2 0 /X I 23 r., który został przyjęty.

2. Komunikaty Zarządu:
a) L ist Stow. E lektr. o wpłacenie składek na rzecz 

Stałej Delegacji przez Koło Warszawskie.
b) Lista przyjętych nowych członków: C z a p l i c k i  

Tadeusz, L a t o m  s k  i Teodor, P o r  b e r t  Zy­
gmunt, K r u z e  Aleksander.

3. Prof. Pożaryski zapytuje, jak przedstawia się 
sprawa klasyfikacji monterów.

Przewodniczący wyjaśnia, że sprawa wymaga specjal­
nego opracowania; pomimo dotychczasowych starań nie udało 
się Zarządowi Koła uzyskać odpowiedniego referenta, zwraca 
się więc do zebranych z prośbą o podjęcie powyższej pracy.

Prof. Pożaryski zakomunikował, że Koła: Radomskie 
i Lwowskie nadesłały prace, tyczące tej sprawy; poczem 
zapytuje, jak się przedstawia sprawa technicznego nadzoru 
nad urządzeniami elektrycznemi.

Przewodniczący przypomina, że w tej sprawie w czerwcu 
r. ub. było zebranie dyskusyjne Koła, której żadnej uchwały 
nie powzięło; sądzić należy, że do czasu wydania przepisów 
obowiązujących i wyjaśnienia poglądu Rządu, należy uwa­
żać narazie sprawę tę  za przedwczesną i niedojrzałą.

4. Przewodniczący udzielił głosu prof. Pożaryskiemu, 
który wygłosił odczyt pod tytułem „Radjotelefonja” . W  dys­
kusji zabrał głos między innymi kol. Jackowski, który na 
zakończenie zakomunikował, że w niedziele o godz. 11 tej 
w lokalu szkoły im. W awelberga i Rotwanda odbywają się 
pokazy radjotelefoniczne, poprzedzane krótką pogadanką.

KĄCI K J ĘZYKOWY.

O CZYSTOŚĆ JĘZYKA.
(Ciąg dalszy do str. 42, .Ns 2 r. b.).

29 (19 1). Nieco w Sprawie pisowni. Wspomnie­
liśmy już kilkakrotnie w tych pogadankach o ostatnich 
uchwałach Akademji; może nie od rzeczy będzie przy­
pomnieć, co to są za uchwały i jak się z niemi życie obeszło.

Różnie u nas bywało z pisownią; co prawda, dawniej 
zbyt sobie głowy nią nie suszono; za to w ostatnich lat
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dziesiątkach rzecz się ta wciąż wałkuje —bez rezultatu. Od 
roku 1830-go kierowano się u nas wskazówkami deputacji 
ortograficznej Tow. Naukowego Warszawskiego; pewne 
modyfikacje wprowadziła gramatyka Małeckiego w 1863-im 
roku, a w dwadzieścia lat później prof. Kryński sięgnął 
głębiej do jądra rzeczy. Sprawa zaczęła się komplikować, 
zdania— rozpraszać. Akademja -więc Umiejętności w Krako­
wie postanowiła rzucić ważkie swoje słowo i w roku 1891 
wydała prawidła pisowni. W net jednak ozwały się głosy 
poważnej krytyki; społeczeństwo rozbiło się na dwa obozy: 
jedni zaczęli pisać „podług Akademji”, drudzy— „podług 
Kryńskiego “; urabiało się powoli zdanie, że— w Polsce, 
jak  kto chce... Podejmowano jeszcze próby ujednostajnie­
nia na zjeżdzie podczas wystawy Lwowskiej w 1904 r., 
na zjeździe Rejowskim w 1906-tym, ale zgody powszechnej 
nie osiągnięto. Takie położenie stało się wprost krępują- 
cem po odrodzeniu państwa: jak można było nauczać 
w szkołach zjednoczonej Polski, skoro jeden pedagog chciał 
tak, a drugi inaczej? To też Akademja Krakowska—tym 
razem już w porozumieniu z Tymczasową Radą Stanu 
Królestwa i z ówczesną c. k. Radą Szkolną Krajową— po­
nownie przedyskutowała rzecz i w lutym 1917 r. uchwa­
liła na walnem administracyjnem posiedzeniu nowe zasady. 
Aliści już w maju tego samego roku walne zgromadzenie 
Członków Akademji odwołało te uchwały, wywołały one 
bowiem swym rzekomym radykalizmem liczne protesty. J e ­
szcze więc raz w styczniu 1918 r. Akademja zwołała naradę 
w szerszem już gronie przedstawicieli instytucji i rzeczo­
znawców. Uchwały tego grona są właśnie owemi ostatnie- 
m i uchwałami Akademji.

Zdawałoby się, że ostatecznie łeb hydrze urwano, 
zwłaszcza, że przez usta dyskutujących przedstawicieli naj­
poważniejsze instytucje zobowiązały się stosować tę pisow­
nię. N iestety— i teraz pewnie jeszcze nie koniec: poważne 
głosy krytyki ozwały się znowu, liczne organy prasy pi­
sowni nie przyjęły...

Warcholstwo? Tak toby niby wyglądało, boć w grun­
cie rzeczy pisownia to rzecz umowy, kompromisu, a jednak... 
Źle się do sprawy wzięto, nie obleczono jej w należyty 
majestat i powagę. Proszę sobie wyobrazić grono ludzi, 
w którem oprócz uczonych specjalistów < biorą udział przed­
stawiciele różnych instytucji publicznych i rządowych, 
i uchwalają coś... czternastu głosami przeciw trzynastu.
O jednomyślność może tu  i trudno, choć— si parva magnis 
comparare licet— nawet my, elektrotechnicy, w skromnej 
naszej komisji słowniczej wzięliśmy za zasadę, że to tylko 
uważa się za uchwałą komisji, co jednomyślnie przyjęte 
zostało; to bowiem, co się ogółowi do wierzenia podaje, 
niech choć w gronie autorów wąpliwości nie budzi; jeżeli 
budzi, zostawmy rozstrzygnięcie następcom, czasu mamy 
jeszcze dość... Skoro tedy nie udało się Akademji wymę­
czyć kompromisów, nie powinna była puszczać w świat 
takich kanonów „czternaście contra trzynaście” . To osła­
biło powagę postanowień i poniekąd rozgrzesza „warchołów" 
opornych, uwłaszcza, że niektóre postanowienia są wprost 
zdumiewające. W skażę tu, jak w oświetleniu prof. Kryń­
skiego wyglądają niedomagania tych uchwał. 1) Słuszną 
zasadę, by zerwać z przestarzałem y w końcu i w środku 
wyrazów (Azja, socjologja), zacieśniono dziwnym pomysłem, 
by w zgłoskach początkowych (oprócz djaka i djabła) pi­
sać i; stąd takie wyrazy, jak diament, fiołek, trium f (!) 
za to bordujura; komentarze zbyteczne... 2) Dopełniacz

Redaktor: profesor NI. Pożaryski.

żeński liczby mnogiej kazano odróżniać od liczby pojedyń- 
czej: lekcji— lekcyj. Trop de zele: czyż powie kto kiafy: 
do dwu k o m i s y j  należę? jest to sztuczne prawidło, nie 
płynące z konieczności językowej, boć ileż mamy właśnie 
rzeczowników żeńskich, które się w dopłniaczach nie róż­
nią: rzecz, kość, myśl, zbrodnia, całe szeregi innych! 3) 
W  narzędniku przymiotników pozostawiono dowolny prze­
pis Kopczyńskiego o odróżnianiu rodzajów y m ,  e m , y m i ,  
e m i ;  poddano się zwyczajowi, nie wymaganiom nauki. 
4) W  imiesłowach typu s z e d ł s z y ,  s i a d ł s z y  pozostawiono ł ,  
choć dostało się tu  ono, jak P iła t w credo, wskutek nie­
zrozumienia budowy form. 5) Zgłoski ge, k e  utrzymano 
wbrew Kryńskiemu w wyrazach obcych. 6) Dopuszczono 
formę d w ó c h  obok d w u  (zamiast dwuch), znów więc usan­
kcjonowano błędnie wykoncypowaną postać. To są kości 
niezgody. Z punktu widzenia nauki prof. Kryński ma bez­
względnie rację; chyba s p o łe c z n y  motyw mógłby mówić 
przeciw niemu: czy dla świętej zgody— nie poddać się 
uchwałom poważnego ciała zbiorowego?— ba! ale sumienie 
uczonego może się wzdrygać wobec notorycznych błędów, 
sankcjonowanych metodą „czternaście przeciw trzynastu” 

Jakżeż my, zwykli śmiertelnicy, mamy się zachować? 
Radzić trudno wobec różnorakości motywów; albo nie r a z -  

S U ź d a tJ, jak mawiali nasi opiekuni, i poddać się uchwałom, 
czekając, rychło je Akademja... znowu odwoła, albo —  wy­
brać, co kto woli z bogatego repertuaru... Ja , w swojem 
skromnem zrozumieniu rzeczy, obrałem środek; w pierw­
szym, drugim i szóstym punkcie nie mogę się przełamać
i idę za Kryńskim,— w pozostałych chylę głowę przed tra­
dycją, która podyktowała te Akademji uchwały. Jeśli przez 
pół staję się warchołem,— to nie w ostatniem jestem towa­
rzystwie i z czystem przeto sumieniem taką właśnie pisow- 
niębym zalecał. J. Rz.

P rzem ysł i handel.
PAT-iczna donosi: W dniu 11-ym lutego b. r. 

Rada Ministrów uchwaliła projekt zarządzenia Pre­
zydenta Rzeczypospolitej w sprawie udzielenia kon­
cesji na budowę i eksploatację międzymiastowej ko­
lei elektrycznej prywatnej do użytku publicznego, 
wyłącznie dla ruchu osobowego z Dąbrowy przez 
Będzin do Sosnowca i z Będzina do Czeladzi.

(Z  p rasy  codz.).

Polskie Zakłady Siemens.
Polskie Zakłady Siemens nabyły niedawno za 

pośrednictwem Głównego Urzędu Likwidacyjnego 
wszystkie udziały Fabryki Sygnałów dla Kolei Że­
laznych firmy C. Fiebrant i S-ka w Bydgoszczy. 
Powyższa fabryka, największa tego rodzaju w kraju, 
wytwarza kompletne mechaniczne urządzenia sygna­
lizacji i blokady kolejowej; w najbliższym czasie 
fabryka ma byd rozbudowana .N powiększona dla 
wytwarzania sygnalizacji i blokady kolejowej elek­
trycznej; w ten sposób fabryka będzie w możności 
zaspokoid wszystkie potrzeby Kolei Państwowych 
w zakresie zabezpieczeń kolejowych w jak najszer­
szych rozmiarach.

Wydawca: w z. Sp . z ogr. odp. Inżynier R. Podoski.

S p . A kc . Zakł. Graf. .D rukarn ia Po lska", W arszawa, Szp italna 12.
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RADJOTECHNIKfl W POLSCE.
»

Stow. Radjotechników Polskich na skutek uchwały Zarządu z dn. 18 grudnia 
1923 r. zwróciło się do Stow. Elektr. Polskich (Kolo Warszawskie) w celu zorganizo­
wania wspólnego wieczoru dyskusyjnego w sprawie braków w organizacji polskiej radjo- 
techniki. Poniżej podajemy treść zadniczego referatu, wygłoszonego w d. 24 stycznia b. r. 
wobec licznie zebranych słuchaczów przez wiceprezesa Stow. Radjotechników Polskich 
inż. K. J a c k o w s k i e g o ,  oraz dyskusję nad wnioskami, postawionemi przez referenta;

Odbycie wspólnego posiedzenia członków obu Stowarzyszeń pod przewodnic­
twem prof. P o ż a r y s k i e g o ,  przy udziale przedstawicieli pokrewnych zrzeszeń tech­
nicznych i szeregu wybitnych techników z Prezesem Sejmowej Komisji Komunikacyjnej 
prof. inż. B a r t l e m  na czele, może być uważane za moment bardzo doniosły w roz­
woju polskiej radjotechniki.

Chcemy wierzyć, że sprawa braków i niedomagań polskiej radjotechniki prze­
stała być bolączką i troską jedynie Stow. Radjotechników Polskich i stała się zagad­
nieniem, o którem powinien pomyśleć ogół społeczeństwa polskiego. Rozpatrując wy­
niki tego pamiętnego wieczoru dyskusyjnego z tego punktu widzenia, śmiało rzec można, 
że inicjatorzy osiągnęli cel zamierzony.

Z wielu stron dają się słyszeć narzekania na 
bardzo powolny i anemiczny rozwój radjotechniki 
w Polsce, a przedewszystkiem na brak zrozumienia 
potrzeby intensywniejszego rozwoju tej dziedziny 
u tych czynników, które w czasie pokoju są wyłącz­
nie odpowiedzialne za to, co się nazywa polityką 
Państwa w zakresie radjotechniki.

Rzeczą jest znamienną, że mało kto z dość licz­
nego zastępu radjotechników polskich wzgl. zwo­
lenników i przyjaciół radjotechniki zdolny jest zor- 
jentować się w linji przewodniej i programie tych 
czynników, które dzierżą w swych rękach ster ogólnej 
sytuacji państwowej w tej dziedzinie. Nieraz nasuwa 
się myśl, że może w istocie tej idei przewodniej 
całkiem nie było i niema, a wszystko, co odnośne 
sfery zdolne były dotychczas zdziaład wzgl. zanied­
bać, było rzeczą przypadku! Ale jedno przeświadcze­
nie bierze górę po nad innemi, a mianowicie, że do 
dnia dzisiejszego można było zdziałać na tem polu 
więcej, a nawet znacznie więcej, gdyby nie całkowite 
izolowanie się, a pozatem niechęć do jakiejkolwiek 
współpracy odnośnych urzędów z ogółem techników 
polskich, i co gorsze, — brak zaufania do gremjum 
fachowców, którzy rzeczywiście są i muszą być po­
woływani w każdym kraju do rozwiązywania trud­
nych zagadnień ekonomiczno-technicznych, czy to 
się nazywa elektryfikacją, czy radifikacją danego 
kraju.

Myśl, że może my, członkowie Stow. Radjo­
techników, czyli t. zw. przez pewne sfery społecz­
ne entuzjaści radjotechniki, przejaskrawiamy braki 
i niedomagania w obecnym rozwoju radjotechniki 
w Polsce,—podsunęła nam szczerą chęć i potrzebę

przedyskutowania głównych bolączek polskiej radjo­
techniki na szerszym terenie, a przedewszystkiem 
w gronie starszych i doświadczonych kolegów elek­
trotechników i techników, którzy niejedno już 
zdziałali na wielu polach pracy naukowej i społecz­
nej.

Zanim poddam szczegółowszej analizie stan ra­
djotechniki w Polsce, uważam za wskazane dać 
krótki przegląd tego, co w tej dziedzinie działo się 
za granicą przed wojną europejską, w czasie wojny 
i co się dzieje w chwili obecnej.

Gdy sięgniemy myślą w okres przedwojenny, 
stwierdzimy, że w większości państw europejskich 
rozwojem radjotechniki interesują się w tych latach 
jedynie sfery rządowe, a więc: marynarka wojenna, 
wojskowość i urzędy poczt, - telegraficzne. Czynniki te 
zachowują zdobycze radjotechniki głównie dla swych 
celów; wszelkie zastosowania traktują jako monopol 
państwowy, a koncesje prywatne udzielają marynarce 
handlowej jedynie na radjostacje morskie.

Inaczej się dzieje przed wojną w Ameryce, 
gdzie zastosowanie radjotechniki, jako też wogóle 
komunikacja telegraficzna i telefoniczna, nie są prze­
dmiotem monopolu rządowego, co jest potężnym 
bodźcem dla obywateli amerykańskich w ich zain­
teresowaniu się rozwojem tej dziedziny; stąd 
powstały wynalazki najróżnorodniejszych zastoso­
wań radjoaparatów nadawczych i odbiorczych, przy­
czynia się to również do rozwoju przemysłu i szkol­
nictwa radjotechnicznego amerykańskiego.

W  okresie wielkiej wojny prawie żadne z państw 
europejskich nie było dostatecznie przygotowane 
w zakresie wyposażenia armji walczących w środki
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łączności, a najgorzej przedstawiała się sprawa zao­
patrzenia w sprzęt radjotelegraficzny. Wielka kultura 
techniczna przedwojenna społeczeństwa niemieckiego 
pozwoliła przedewszystkiem armji niemieckiej prze­
móc wielkie trudności w konstruowaniu nowych ty­
pów radjostacji dla armji lądowych i napowietrznych. 
Kadjostacje lampowe, wprowadzone na front przez 
przemysł niemiecki według patentu Meissnera, dają 
impuls armji francuskiej do konstruowania radjostacji 
tegoż systemu. Genjusz francuski, zbudzony w wielu 
dziedzinach życia, również zaczyna swą działalność na 
polu badań naukowych i wytwórczości w radjotech- 
nice, stopniowo podnosząc w latach 1916-1917 
wojskową radjotelegrafję francuską do wysokiego 
poziomu; pozwala nawet na zaopotrywanie w sprzęt 
radjotechniczny, a szczególnie w stacje lotnicze, po­
szczególne armje koalicyjne. W szybkiem tempie 
dostosował się również do potrzeb frontu znakomi­
cie postawiony przemysł radjotechniczny angielski, 
który i przed wojną prowadził już masową produk­
cję radjostacji dla potrzeb wielkiej marynarki han­
dlowej angielskiej, wojsk kolonjalnych i radjokomu- 
nikacji między metropolją i kolonjami.

Okres powojennny, a zarazem ostatnie lata, są 
przełomowemi dla rozwoju radjotechniki w tein zna­
czeniu, że wiele państw europejskich weszło na drogę 
dużego liberalizmu w udostępnieniu szerokim sferom 
społeczeństwa korzystania z tych dobrodziejstw kul­
turalnych, które może dać i daje radjotechnika 
w jaknajszerszem tego słowa znaczeniu.

Jest rzeczą charakterystyczną, że w okresie 
zaniku szeregu t. zw przemysłów wojennych — prze­
mysł radjotechniczny, postawiony na nogi podczas 
wojny, nietylko że nie słabnie w okresie powojen­
nym, ale rozwija się coraz więcej i osiąga rezultaty 
coraz donioślejsze. Idzie to w parze z ogólną polityką 
tych państw w zakresie radjotechniki. Poszczególne 
ministerstwa, np. Rzeszy niemieckiej wzgl. Francji, 
stają wprost do zawodów w zainteresowaniu się 
i w okazywaniu swej pomocy komu należy w za­
kresie całokształtu zagadnień, związanych z ra­
diotechniką narodową. Rynki zbytu dla wytwórczo­
ści krajowej rosną z dnia na dzień a pomagają temu 
ustawy, szczególnie szereg przepisów wykonawczych 
i dekretów, które opracowują i wydają dla użytku 
społeczeństwa te urzędy państwowe, których przy­
wilejem jest regulowanie spraw radjotechnicznych 
(urzędy poczt i telegrafów).

Reasumując ogólną charakterystykę tego okre6u, 
stwierdzam, że te właściwości, które stanowią istotę 
radjotelegrafji, a mianowicie: równoczesne działanie 
radjosygnałów we wszelkich kierunkach i przecho­
dzenie ich ponad materjalnemi granicami poszcze­
gólnych krajów i ponad oceanami, właśnie te właś­
ciwości, które tak jaskrawo wyróżniają radjotelegra­
fję wśród wszystkich pozostałych środków komuni­
kacji— podbiły nietylko liczne zastępy radjoekspe- 
rymentatorów, ale i ogół społeczeństw na Zachodzie 
i Wschodzie Europy, nie mówiąc już o stałem zain­
teresowaniu się radjotechniką Rządów tych państw.

Dla lepszego zdania sobie sprawy z tego za­
gadnienia zobrazujmy współczesny stan radjotech­
niki u naszej wielkiej sojuszniczki — Francji.

A). P r a w o d a w s t w o .  Obowiązuje tu po 
dziś dzień zasadnicza ustawa z roku 1851 o pań­
stwowej wyłączności poczt, telegrafów i telefonów. 
Ponieważ rozwój życia radjotechnicznego normują

przedewszystkiem, jak wspominałem wyżej, dekrety 
i przepisy wykonawcze, przeto Podsekretarjat Stanu 
przy Min. Robót Publicznych w Paryżu nie szczę­
dzi pracy i wysiłków, aby właśnie na tej drodze iść 
za postępem czasu i w coraz większym stopniu zrze­
kać się swych przywilejów na rzecz obywateli kraju, 
mając na oku dobro obywateli i dobro skarbu.

Ilość takich dekretów za ubiegłe kilkolecie wy­
nosi ok. 12 u, a treścią ostatniego z nich z dnia 
13. XII. ub. roku jest stwierdzenie, że każdy oby­
watel francuski ma prawo zainstalowania i użytko­
wania radjostacji odbiorczej bez og r a n i c z e ń  fal 
i bez opłacania taksy i w tym celu, równocześnie 
z uruchomieniem, składa zwykłą, deklarację do miej­
scowego urzędu telegraficznego. Prośbę o pozwo­
lenie na zainstalowanie stacji nadawczo-odbiorczej 
należy kierować do Podsekretarjatu Stanu. Stacje 
amatorskie korespondencyjne podlegają tylko t. z w. 
taksie kontrolnej w wysokości 100 frs. fr. i poza- 
tem żadnych podatków nie opłacają; stacje kores­
pondencyjne prywatne opłacają dodatkowo podatek 
roczny po 40 frs. od jednego wata.

Nie chcę być źle zrozumianym, a zatem winienem 
dać wyjaśnienie. Nie należy przypuszczać, że przed 
tym dekretem nie było radjotelegrafji cywilnej we 
Francji; owszem, była i rozwijała się bardzo pomyśl­
nie, nie bacząc na ograniczenia prawne.

Charakteryzując krótko prawodawstwo francu­
skie, należy podkreślić, że Rząd francuski świadomie 
pozwalał na to, aby rozwój radjotelegrafji cywilnej 
w tym okresie przełomowym, o którym mówiliśmy, 
w y p r z e d z a ł  rozwój prawodawstwa, albowiem nie 
trzeba zapominać, że radjotelegrafja i radjotelefonja 
są faktycznie żywiołem i na nic się nie zdadzą 
wszelkie sztuczne przeszkody, krępujące ich natu­
ralny rozwój!

B) P r z e m y s ł .  Idzie on zwycięsko w kie­
runku całkowitego uniezależnienia się od wszelkich 
wpływów zewnętrznych, a przedewszystkiem—nie­
mieckich. Przemysł radjotechniczny francuski roz­
wija się w oczach i codzień zdobywa coraz rozle- 
glejsze rynki dla swoich wyrobów. Na terenie 
Francji obecnie czynne są 2 fabryki, zakrojone na bar* 
dzo szeroką skalę i parę setek małych warsztatów, 
zajętych produkcją części składowych dla radjostacji 
amatorskich.

Do rzędu dużych wytwórni należą: „Soc. Fran- 
ęaise Radio-Electrique” z różnemi pododdziałami, 
wraz z całą plejadą firm zaprzyjaźnionych w rodzaju 
„Comp. General de T. S. F.B, „Comp. Radio-France”, 
„Comp. Radio Maritime”, „Comp. Franęaise de Ra- 
diophonie” i t. d., o łącznym kapitale zakładowym 
122 miljonów fr., zajmujących się organizacją i eks­
ploatacją urządzeń radjotechnicznych. Dalej idzie 
„Soc. Independante Franęaise — fabryka, produku­
jąca własne modele radjostacji awiacyjnych, mor­
skich i t. d. i wyrabiająca według własnych paten­
tów lampy katodowe i wiele innych przedmiotów 
z tej dziedziny. Następnie można wymienić firmy 
mniejsze w rodzaju Levy’ego i inne.

Należy dodać, że konstrukcje ściśle elektro­
techniczne dla francuskiego przemysłu radjotechnicz- 
nego wyrabiają wszechświatowej sławy fabryki elek­
trotechniczne w Belforcie (np. wielkie generatory 
syst. Bethenod-Latour i t. p.).

C) S z k o l n i c t w o  wyż s z e  koncentruje się 
w „Ecole Superieure d’Electricitó — Section Ra-
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diotćlćgraphiąue”—kurs 8-io miesięczny, przeważnie 
dla ukończonych inżynierów i oficerów. Oprócz słu­
chaczy pochodzenia francuskiego, zjeżdżają, się tutaj 
przedstawiciele wszelkich narodowości bez różnicy 
koloru skóry (wojskowość polska od r. 1919 dele­
guje prawie corocznie na ten kurs po 1-ym wzgl. 
2-ch oficerów radjotelegrafji). S z k o l n i c w o  śred­
nie i n i ż s ze  stanowią liczne szkoły cywilne, znaj­
dujące się w Paryżu i na prowincji oraz kursy, 
organizowane przez Dyrekcję służby radjotelegra- 
ficznej przy Gen. Dyrekcji Poczt i Telegr. Szkoły 
te muszą sprostać wielkiemu zapotrzebowaniu ra- 
djotelegrafistów dla radjosieci państwowej, kolo- 
njalnej, morskiej, a pozatem kształcą one liczne rze­
sze radjoamatorów i wydają zaświadczenia, które są 
uwzględniane nawet przez władze wojskowe.

D) P i ś m i e n n i c t w o  i akcja stowarzyszeń 
naukowych zatacza z każdym dniem coraz szersze 
kręgi. W bardzo krótkich odstępach czasu powstają 
specjalne czasopisma w rodzaju: „Radioólectricitć7’ 
(organ popularny), „L’onde ólćctriąue” (organ nau­
kowy), od kilku lat posiada również licznych czy­
telników czasopismo „T. S. P. moderne”, a potem 
mnóstwo fachowych artykułów, przeważnie w opraco­
waniu radjoinżynierów pocztowo - telegraficznych, 
ukazuje się w oficjalnym miesięczniku „Annales de 
Postes, Tólegr. et Teleph.”. Niezliczona ilość arty­
kułów, ilustracji i wzmianek znajduje się również 
w prasie codziennej i tygodniowej francuskiej.

W r. 1921, za inicjatywą grona ludzi nauki 
i działaczów społecznych, powstaje towarzystwo 
„Sociótó des amis de la T. S. F.”. Na czele tego 
grona są takie nazwiska, jak: prof. Abraham z Sor­
bony, Blondel, członek Instytutu, gen. Ferrió, mjr. 
Brenot, L. Bertin, A. Lacroix, E. Picard,—wszyscy 
trzej z Akademji Umiejętności, a pozatem prezesi 
różnych syndykatów oraz wielu innych wy bitnych 
mężów współczesnej Francji.

E) R a d j o k l u b y  stołeczne i prowincjonalne 
skupiają w sobie b. liczne zastępy radjoeksperymen- 
tatorów, uprawiających radjotelegrafję jako rozrywkę 
wzgl. jako swego rodzaju sport. Członkami tego 
klubu są wybitni przedstawiciele: parlamentu, władz 
komunalnych, wojskowości i różnych władz społecz­
nych z młodzieżą akademicką na czele. Jednym 
z założycieli pierwszego Radjoklubu jest obecny pre­
zes ministrów, p. Poincaró.

Radjokluby francuskie organizują od czasu do 
czasu, na wzór klubów amerykańskich, własne kon­
gresy, przyczern ostatni odbył się jesienią r. 1922 
w Marsylji, pod protektoratem podsekretarza stanu 
P. T. T., kilku ministrów, gen. Ferrió i t. d.

F) P r o p a g a n d a  odbywa się pozatem na 
drodze organizowania wielkich wystaw, a ostatnia 
z nich, zorganizowana w Paryżu w grudniu ub. roku 
z racji 50-lecia Francuskiego Towarzystwa Fizycz­
nego, według spostrzeżeń naocznych świadków, dała 
imponujący przegląd tego, co Francja zdziałała w dzie­
dzinie radjotechniki w ostatnich latach. A osiągnięte 
to zostało jedynie dzięki ścisłej współpracy nauki 
z przemysłem radiotechnicznym francuskim i z racji 
zrozumienia przez sfery rządzące, czem jest radjo- 
technika.

Wspaniale zorganizowane doświadczenia na tej 
wystawie, liczne referaty i wyjaśnienia, udzielane na 
miejscu przez ludzi nauki, umiejętna propaganda, 
przeprowadzona przez wielki przemysł radjotech­

niczny przy współudziale Agencji Havasa, dały moż­
ność szczegółowego obznajmienia licznych rzesz pu­
bliczności z tryumfem współczesnej radjetelefonji. 
Podobno każdy odwiedzający wystawę słyszał różno­
rodne produkcje w zakresie odbioru przy pomocy gło­
śno mówiących radjotełefonów,najświeższych informa­
cji ekonomicznych, politycznych, sportowych, literac­
kich i teatralnych, nadawanych nietylko przez stacje 
francuskie, ale i angielskie. Kilka firm francuskich 
zorganizowało, przy udziale przedstawicieli znanych 
Redakcji paryskich, objazd prowincji na samocho­
dach, zaopatrzonych w najnowsze stacje radiote­
lefoniczne, demonstrując w licznych miasteczkach 
i wsiach ten ostatni cud techniki.

Wreszcie dla całokształtu należy wspomnieć:
G) o s i ec i  r a d j o t e l e g r a f i c z n e j  fran­

cuskiej, która zawiera w dobie obecnej, bez stacji 
kolonjalnych, 11 stacji dla użytku floty handlo­
wej, rozległą sieć wewnętrzną, w rodzaju „PSO” 
i „GRD” 3 duże stacje dla utrzymywania handlowej 
łączności z Europą (Lyon, Paryż, Ste Pierre) i 2 stacje 
transatlantyckie, z których stacja w Bordeaux została 
zbudowana podczas wojny na skutek inicjatywy 
wojsk amerykańskich (jednakże okazała się niewy­
godną do eksploatacji w czasie pokoju),—a druga, 
zbudowana w roku 1922 w miejscowości Ste Assise 
pod Paryżem na rachunek konsorcjum prywatnego 
„Radio-Prance”, może być uważana jako ostatni wy­
raz radjotechniki.

Taką potęgą jest współczesna Francja w dzie­
dzinie radjotechniki!

Powtarzam z naciskiem jeszcze raz, że między 
innemi przyrodzonemi warunkami, charakterystycz- 
nemi dla Francji, największą tajemnicą tego powo­
dzenia była i jest ścisła współpraca między władza­
mi cywilnemi i wojskowemi, między przemysłem 
i nauką, a przytem choćby i z tej racji, że wszystko 
to rozwijało się i rozwija pod bacznem okiem Par­
lamentu Francuskiego i jego Nadzwyczajnej Komi­
sji Parlamentowej dla spraw radjotelegrafji, powoła­
nej do życia dekretami z dnia 15.XII. 1917 r., z 15.1. 
1919 r„ 31.111. 1920 r. i 13.IY. 1920 r.

A co się w tej dziedzinie dzieje w Anglji, 
w Niemczech i u naszego Wschodniego sąsiada? 
We wszystkich tych państwach sprawy radjotechniki 
są od pierwszej chwili zakończenia wojny Europej­
skiej, stawiane na jednym z najpierwszych planów;— 
wszędzie się pracuje z wytężoną energją z wielką 
i zdrową inicjatywą, a do współpracy są pociągani 
wszyscy ci, którzy mają coś do powiedzenia w tej 
dziedzinie.

W Anglji w zeszłym roku np. przy rozważaniu 
broadcastingu — Parlament wydelegował do miesza­
nej Komisji, zajmującej się tą sprawą, aż 3-ch dele­
gatów, jako przedstawicieli: centrum, lewicy i pra­
wicy parlamentarnej!

A co się dzieje w tej dziedzinie u nas?
Stow. Radjotechn. Polskich, które skupia w so­

bie ludzi, zdających sobie sprawę z ogólnej sytuacji 
radjotechnicznej na terenie międzynarodowym i na 
terenie Polski, jest już od dość dawna, jak wspo­
mniałem, zaniepokojone tą bezplanowością pracy 
i martwotą, jakie panują u nas pod wieloma wzglę­
dami w tej dziedzinie.

Faktem jest, że akcja, prowadzona dotychczas 
przez członków Stow. Radjotechn. przeciw temu ze 
wszechmiar groźnemu stanowi rzeczy, nie przyniosła
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rezultatów, albowiem natrafiała na całkowitą bierność 
ze strony tych czynników, które faktycznie były i są 
odpowiedzialne. Na dowód tego możnaby przytoczyć 
milczenie i brak jakiejkolwiek odpowiedzi ze strony 
odpowiedzialnych kierowników odnośnych instytucji 
na szereg pism i uchwał, skierowywanych do nich 
przez Stow. Radjotechn. (patrz pisma Zarządu do 
b. M. P. i T. z dn. 23.XI 1923, 22.IV 1923 r. i t. d.

Na czerń polega ta ujemna działalność?
Gdy sięgniemy myślą w pierwsze lata budowy 

naszej państwowości, stwierdzamy, że odnośna insty­
tucja wysyła zagranicę—na przeciąg wielu miesięcy— 
ludzi, którzy nie przestają zajmować kierowniczych 
stanowisk w urzędzie, i co najgorsze, że podczas 
ich nieobecności wszelka praca twórcza w tej insty­
tucji zamiera i stan ten ciągnie się przez szereg 
dalszych lat.

W okresie budowy wielkiej stacji transatlan­
tyckiej ludzie, którzy winni być zajęci wyłącznie 
budową tej stacji, chociażby z tej racji, że na ten czas 
zostali zwolnieni, jako urzędnicy państwowi i zaanga­
żowani w charakterze urzędników kontraktowych— 
nie przestają, ku zdziwieniu prasy i społeczeństwa, wy­
ciskać piętna swego na pracach odnośnego resortu 
w tym sensie, że paraliżują wszelką działalność i nie- 
dopuszczają, aby bez ich współudziału powołana do 
tego celu instytucja państwowa zdobyła się na ja­
kąś szerszą pracę w dowolnej kwestji, która 
przez ogół członków Stow. Radjotechników Polskich 
była uważana jako jedna z palących.

2) Obserwując to co się działo i dzieje w tej 
instytucji od czasu rozpoczęcia budowy Centrali 
Transatlantyckiej, dochodzi się do wniosku, że ta 
budowa zaczyna ciążyć na całej organizacji polskiej 
radjotelegrafji i żadna ze spraw przez ubiegłe lata 
budowy nie posuwa się naprzód jedynie dlatego, 
że każde zagadnienie radjotechniki polskiej, według 
opinji twórców tej stacji, będzie miało wpływ na 
eksploatację Centrali Transatlantyckiej! A zatem do 
ukończenia budowy tej stacji nic w Polsce nie mo­
gło, a nawet nie może i nadal wejść w życie, jako 
przepis prawa lub jasna wytyczna w zakresie choćby 
stosunku odnośnych urzędów państwowych do licz­
nej rzeszy obywateli Rzeczypospolitej, którzy od- 
dawna pragną korzystać z dobrodziejstw radjo­
telegrafji.

3) Państwowy Komitet Radjotechniczny, 
którego opinji należało zasięgać (patrz Rozp. Rady 
Ministrów z dn. 9 sierpnia 1921 r, w sprawach: pra­
wodawstwa i konwencji międzynarodowych, projektów 
przepisów w zakresie urządzeń radjokomunikacyj- 
nych państwowych prywatnych, w sprawach prac 
wykonanych przez poszczególne ministerstwa 
w zakresie projektów budowy stacji, najnowszych 
wynalazków, norm kwlifikacyjnyh dla personelu 
obsługi, programu szkolenia i t. d., podobno pędzi 
od początku żywot suchotniczy.

4) Projekt noweli do Ustawy z 1919 r., osta­
tecznie zestawiony i wniesiony do Sejmu pod presją 
opinji publicznej w osobach członków Stow. Radjo- 
tech., którzy przez przeciąg 1922 r. skrzętnie zbie­
rali niezbędne materjały i opracowali je dla potrzeb 
centralnych instytucji, przeleżał w kancelarji Sej­
mowej około V2 roku, a to jedynie na skutek nieinte- 
resowania się tą sprawą resortu, który winien był 
czuwać nad wprowadzeniem tej noweli na plenum 
Sejmu,

Co do układu i treści tej noweli nie wiele da 
się powiedzieć, albowiem w 3/i nowela ta winna 
się była ukazać przynajmniej o kilka lat wcześniej 
a co do pozostałej treści, jest przestarzałą prawdo­

podobnie o dziesięć lat. Mam tu na myśli te arty­
kuły, według których każda wytwórnia i instytucja 
handlowa — stosownie do brzmienia odnośnego pro­
jektu, ma prowadzić dla użytku władz poczt.-telegr. 
ewidencję tego, co jest produkowane w kraju i ewi­
dencję tych obywateli którzy nabywają nawet od­
biorniki radjotelegraficzne (sic!)

Stanowisko Stow. Radjotechn. Polskich w spra­
wie tej Ustawy jest wyłuszczone w enuncjacji, ogło­
szonej w Przegl. Radjotechn. M& 22 z dnia 15. XI. 23 r.

5. Jest rzeczą powszechnie wiadomą, jak do­
niosłem zagadnieniem dla Państwa jest należycie 
prosperujący przemysł krajowy — w pierwszym rzę­
dzie te placówki przemysłowe, które mogą w czasie 
wojny dostarczać wyposażenie techniczne dla wojska 
w polu. Polska ma taką placówkę,—organizacja ta 
jest troskliwie podtrzymywana przez władze wojskowe 
jednakże musi ona w czasie pokoju dla swoichw yrobó w 
masowych, jak lampy katodowe, stacje odbiorcze, 
amplifikatory i t. d., szukać rynków zbytu poza 
wojskiem. Rynek ten mogą stworzyć jedynie liczne 
rzesze radjoamatorów, względnie posiadaczy radjo­
stacji odbiorczych! A czy są oni w Polsce?

6. Wiadomą jest również rzeczą, że przemysł 
radjotechniczny może należycie prosperować jedynie 
w krajach, gdzie jest silnie związany z eksploatacją 
radjostacji krajowych i zagranicznych!

Czy odnośne urzędy zrobiły cośkolwiek w tej 
sprawie na naszym terenie i czy starały się stworzyć 
fundament dla należytego rozwoju tego przemysłu 
właśnie przez zainteresowanie go sprawami eksplo­
atacji?

7. Z drugiej strony, czy może być dla Polski 
korzystnem prowadzenie budowy wielkiej centrali 
radjoteiegraficznej-transatlantyckiej i to wyłącznie 
na rachunek Państwa? Suma powyżej 2 miljonów dola­
rów, wydatkowana przez b. M.P. i T. z ubogiego skarb­
ca Rzeczp. Polskiej na budow ę  tej stacji, zdepopulary- 
zowała radjotelegrafję w Polsce i odstraszyła Min. 
Skarbu od dalszych inwestycji na rzecz rozbudowy 
krajowej sieci radjotelegaficznej.

Jak było zaznaczone na początku referatu, bo­
gata i przezorna Francja doprowadziła do tego, że 
wielka Centrala Transatlantycka, uruchomiona w sierp­
niu 1922 r., została wybudowana wyłącznie na ra­
chunek konsorcjum prywatnego, a Rząd ze swej 
strony czyni jedynie zabiegi i planowe usiłowania, 
aby konsorcjum to miało na terenie Francji rynek 
zbytu dla własnej produkcji i w drodze zabie­
gów dyplomatycznych pomaga mu w uzyskaniu trafiki 
dla tej stacji ze strony sojuszników Francji.

8. Czy opinja publiczna polska niema pod­
stawy do zatrważania się tym stanem rzeczy, 
jaki ma miejsce po uruchomieniu wielkiej stacji, 
w związku z niewystarczającą, jak chodzą pogłoski, 
trafiką dla pokrycia własnych kosztów, jakie ponosi 
Rząd przy jej eksploatacji?

Pytanie to z trwogą było stawiane jeszcze 
przed decyzją budowy tej stacji przez osoby, które 
stały poza pocztą. Zagadnienie to poruszył również 
znany szerokiemu ogółowi autor wydawnictwa p. t. 
„Zasady Urządzenia Poczt, Telegr. i Telefonów i za­
stosowanie ich w Polsce,” który rozpoczyna ustęp
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0 Stacji Transtlantyckiej (str. 180) następującym wyja­
śnieniem:

„W 1919 r. władze polskie były opanowane przez 
manję wysyłania delegatów zagranicę. Ministerstwo 
poczt i telegrafów również wysłało delegata dla zba­
dania postępów radjotechniki we Francji, Anglji
1 Stanach Zjednoczonych. Odwołany wskutek zbyt 
długiego pobytu, delegat przywiózł w 1920 r. pro­
jekt urządzenia bezpośredniej komunikacji radjotele- 
graficznej ze Stanami Zjednoczonemi, mianowicie bu­
dującą się stacją Towarzystwa Radio Corporation. 
Projekt ten początkowo nie znalazł uznania, jako 
nieodpowiadający potrzebom istotnym Polski, jednak 
przy innym składzie władz udało się przeprowadzić 
jego urzeczywistnienie. Ostatecznie w 1921 r. zo­
stała zawarta odpowiednia umowa i rozpoczęto bu­
dowę.

Według ogłoszonych wiadomości budowa miała 
kosztować koło 2 miljonów dolarów. Prawdopo­
dobnie koszt nie jest ostatecznie ustalony, w każ­
dym razie wydaje się zbyt wysoki w porównaniu 
z kosztem budowy odpowiedniej stacji Radio Cor­
poration w Szwecji, obliczonym tylko na 1,2 mil 
jona dolarów. Być może, są różnicę w wykonaniu 
szczegółów. (Przyp. Redakcji: Stacja szwedzka jest 
przyłączona do sieci elektrycznej okręgowej).

Aczkolwiek stacja będzie zaopatrzona w urzą­
dzenia, które w dobie obecnej są prawdopodobnie 
najbardziej udoskonalone, i z tego powodu jest nad­
zwyczaj ciekawa pod względem technicznym, jed­
nak celowość jej budowy, wymagającej stosunkowo 
znacznych wydatków pieniężnych, wzbudza powa­
żne wątpliwości.

Korespondencja telegraficzna z krajami Ame­
ryki istnieje prawie wyłącznie w stosunku do Sta­
nów Zjednoczonych i częściowo do Kanady. Obrót 
całkowity wynosił w 1920 r.—około 3,3, w 1921 r.— 
około 2,7 miljona wyrazów, czyli wymieniano w obu 
kierunkach przeciętnie około 8 000 wyrazów na 
dobę t. j. 5,5 wyrazów na minutę. Jest to ilość zbyt 
mała w porównaniu z możliwą zdolnością pracy 
wielkiej stacji radjotelegraficznej. Odpowiednia sta­
cja w Szwecji ma mieć szybkość nadawania około 
80 wyrazów na minutę, a zatem isniejąca ilość ko­
respondencji pomiędzy Polską a Ameryką wynosi 
tylko około 3,5% zdolności całkowitej i może za­
trudnić stację w ciągu niecałej godziny na dobę. 
Jest bardzo wątpliwe, czy można oczekiwać w przy­
szłości wzrostu korespondencji tak znacznego, ażeby 
było osiągnięte należyte obciążenie radjostacji.

Również nie można liczyć na przyciągnięcie 
korespondencji tranzytowej w ilości poważnej, po­
nieważ większe kraje ościenne posiadają lub budują 
radjostacje własne dla komunikacji bezpośredniej 
i w celu zdobycia tranzytu obniżają opłaty.

A zatem stacja transatlantycka nie może być 
wykorzystana należycie nawet w przyszłości i wsku­
tek tego, utrzymanie jej spowoduje straty poważne.

Ópinję wręcz odmienną wypowiadały czynniki 
rządowe. W Przeglądzie Elektrotechnicznym na 
1921 r. (str. 67) jeden z fachowców przyjmujących 
udział w budowie stacji, przytoczył, że obliczenie 
eksplotacji przewidywało odliczanie 6% na opłatę 
kapitału, 3% na amortyzację i 2°/0 na konserwację, 
razem 11% wydatków stałych. Przy 6.000 wyra­
zów, nadawanych w ciągu doby i przy opłatach, 
istniejących dla drogi kablowej, eksploatacja nie­

tylko pokryje, wszystkie wydatki, ale ma dawać 
dochód.

Podane zasady obliczania nastręczają cały sze­
reg uwag krytycznych. Ilość wyrazów, nadawanych 
obecnie, wynosi nie 6.000 na dobę, a znacznie mniej. 
Opłata kapitału w wysokości 6% nie odpowiada 
stopie normalnej, istniejącej podczas obliczeń i w do­
bie obecnej, a prawdopodobnie będzie zbyt niska 
jeszcze dłuższy okres czasu. Przyjęcie umorzenia 
w wysokości 3% rocznie, t. j. przypuszczalnie mo­
żliwości działania urządzeń w okresie około 30 lat, 
jest błędem niedopuszczalnym. Uwzględniając dłuż­
szy okres działania niektórych części niespecjalnych, 
należy przeciętnie odliczać na amortyzację całego 
urządzenia radjostacji conajmniej 10%, czyli wyda­
tki stałe wyniosą nie mniej 18% zamiast obliczo­
nych 11%”.

W  końcu inż. Tołłoczko konkluduje, że: „Zaso­
bna Anglja powstrzymuje się od budowy radjostacji 
tego typu, chociaż zabezpieczenie komunikacji z ko- 
lonjami ma dla niej znaczenie pierwszorzędne. Na­
tomiast Polska, przeżywająca ciężki kryzys finan­
sowy i nie posiadająca środków na zaspokojenie po­
trzeb nawet nieodzownych, przystępuje w rok pó­
źniej do budowy tak kosztownej, nawet bez należy­
tego zbadania, o ile urządzenie jest rzeczywiście 
niezbędne. Było to chwytanie się środków „cudow­
nych”, niestety zbyt często stosowanych i w innych 
dziedzinach.

Wydano kwoty stosunkowo poważne na cele, 
które nie mogą przynieść krajowi istotnych korzyśei, 
a jednocześnie nie zabezpieczono niezależnej łącz­
ności z krajami Europy Zachodniej i zahamowano 
rozwój niezbędnych normalnych komunikacji wsku­
tek wyczerpania rozporządzalnycli środków. (W ciągu 
1921 r. wydano na budowę radjostacji 943 milj. mkp., 
a na inwestycje w dziedzinie poczty, telegrafu i te­
lefonu— tylko 323 milj. mkp. Stosunek kwot jest 
bardzo wymowny). Porównanie z oględną gospodarką 
Czechosłowacji nasuwa smutne refleksje.”

Temi słowami kończy swoją niezmiernie cenną 
opinję o tej stacji jeden z byłych ministrów poczt 
i telegrafów.

9. A teraz zapytujemy się dlaczego do opinji 
publicznej fachowej nie przedostał się w chwili de­
cydowania przez Rząd budowy T. C. R. żaden szkic 
projektu, któryby zawierał w sobie ogólny program 
radifikacji kraju. Widocznie dlatego, że go wówczas 
prawdopodobnie nie było i być go nie mogło, bo to 
wymagało współpracy odnośnej instytucji z innemi 
zainteresowanemi resortami, poszczególnemi placów­
kami radjotelegraficznemi i fachowemi Stowarzysze­
niami, od których autorzy budowy C. T. R. uparcie 
stronili i stronią nadal chyba w obawie rzeczowej 
i bezstronnej krytyki.

10) Było wspomniane wyżej, że odnośne czyn­
niki depopularyzowały radjotelegrafję w tem zna­
czeniu, że ten środek komunikacji jest uważany jako 
deficytowy. Ubolewać należy, że antagonizm mię­
dzy „drutem" i „falą“ jaki podobno zapanował w paru 
Dyr. Okręgowych P. i T. fatalnie się odbija na rozwoju 
i wzroście tych nielicznych radjostacji, prosperują­
cych na prowincji, które swego czasu były^przeka- 
zane M. P. i T. przez władze wojskowe.

Fakty przytoczone powyżej miały gza zadanie 
rzucenie światła na wielkie luki i vniedomagania 
w zakresie rozwoju radjotelegrafji w Polsce!
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Czyż wobec takich okoliczności możemy się 
dziwić, że polska radjotechnika w dobie obecnej jest 
jeszcze tak wątła, tak bardzo biedna?

Jesteśmy głęboko przekonani, że Polska mogła 
w tej dziedzinie zdziałać w latach ubiegłych znacz­
nie więcej, a co jest b. ważne, przy znacznie 
mniejszych wydatkach, aniżeli te, które dotychczas 
poniósł Skarb Polski na rozwój polskiej radjotele- 
grafji.

Jednakże z drugiej strony nie można niedoce­
niać tego, co w tej dziedzinie zostało już zrobione, 
pomimo, że praca ta na skutek fałszywej polityki 
szła jak z kamienia!

A zatem:
a) faktem jest, że mamy krajową placówkę 

przemysłową, skojarzoną z wielkiemi firmami radjo- 
technicznemi angiełskiemi i francuskiemi.

Placówka ta wytwarza całe radjostacje nadawczo- 
odbiorcze o małej mocy i produkuje lampy katodo­
we niczem nie ustępujące zagranicznym, ale niema 
dostatecznego zbytu w Polsce dla tych produktów.

b) faktem jest, że mamy stacje radjotelegra- 
ficzne, eksploatowane obecnie przez M. P. i T., 
a pozostałe po okupantach, mianowicie w Poznaniu, 
Krakowie po 5 kW. stację w Grudziądzu (o mocy 
10 kW. zbudowaną przez wojskowość i przekazaną 
M. P. i T. w 1921 r.) ale faktem jest, że stacje te 
stoją nie w tych centrach, w których winny stać 
(Kresy Wschodnie nic nie mają).

c) faktem jest, że mamy wielką centralę tran­
satlantycką, która może być traktowana nawet jako 
ostatni wyraz techniki, ale nie mamy znów trafiki 
dla niej!

d) pozatem mamy zorganizowane ś redn i e  
szkolnictwo radjotechniczne przy Państw. Szkole 
Wawelberga i Rot wanda, ale ilość słuchaczów na 
kursach ma l e j e ,  gdyż urzędy państwowe stale od­
mawiają wydawania koncesji na prywatne radjostacje.

U w a g a .  Szkolnictwo wyższe jest dopiero 
w stadjum organizacji. *

e) mamy Stow. Radjotechników Polskich, które 
skupia ludzi nauki, inżynierów, zajętych w przemy­
śle radjotechnicznym, radjotechników wojskowych 
oraz przedstawicieli radjoeksperymentatorów z grona 
harcerzy i t. d.—ale uchwały i wnioski tego Stowa­
rzyszenia nie są honorowane przez odnośne resorty 
fachowe;

f) mamy w rękopisach kilka dzieł radjotech- 
nicznych—lecz niema firmy, któraby je chciała wy­
dać własnym nakładem,

g) mamy własny organ, a mianowicie „Prze­
gląd Radjotechniczny”—jako część składową „Przegl. 
Elektr.”, ale z powodu braku ogłoszeń ze strony wy­
twórni i placówek (we Francji ogłasza się firm ra­
diotechnicznych całe dziesiątki), administracja „Prze­
glądu Elektr.” grozi zlikwidowaniem naszego działu;

h) popieramy radjokoncerty, a r a n ż u j ą c  co 
n i e d z i e l ę  seansy  w sali Kursów Radjotelegr. 
dla przedstawicieli różnych sfer społeczeństwa, ale 
z racji braku własnych t. j. polskich radjostacji te­
lefonicznych, musimy karmić publiczność „ersatzami” 
niemieckiemi (Czechy zdołały już oddawna zorgani­
zować radjokoncerty narodowe) i t. d.

Dla kontrastu z tym stanem rzeczy, jaki został 
przedstawiony powyżej, przytaczamy cytatę z kores­
pondencji paryskiej, umieszczoną w „Kurjerze War­

szawskim” z d. 4 stycznia r. b., w której autor tak 
opisuje wrażenia z ostatniej wystawy paryskiej:

„Ze szczególnym zachwytem i zazdrością, musi 
zwiedzić ten wspaniały przegląd francuskiej wytwór­
czości radjotechnicznej obywatel kraju, którego wła­
dze zabraniają mu posiadania choćby najskromniej­
szej stacji odbiorczej”.

Dalsze cytaty:
„U każdego ślusarza francuskiego obecnie można 

znaleźć cały szereg części zapasowych, przy pomocy 
których amator, pragnący zbudować własnoręcznie 
swą stację, może tego dokonać bardzo łatwo. Nic 
też dziwnego, że połowa olbrzymiej nawy „Grand 
Palais” jest zajęta przez najprzeróżniejsze aparaty 
radjotechniczne od najmniejszych, kieszonkowych, 
wielkości pugilaresu, do największych i najbardziej 
skomplikowanych, pozwalających na wysłuchanie 
w Paryżu koncertu, odbywającego się w Nowym 
Yorku”.

Pozwalam sobie obecną część mego refe­
ratu zakończyć jeszcze jedną cytatą z a r t y ­
k u ł u  noworoc znego ,  pomieszczonego w Kur- 
jerze Warszawskim, pióra senjora techników pols­
kich Inż. Piotra Drzewieckiego, który, poświęcając 
szereg gorących słów podziwu dla tryumfalnego roz­
woju lotnictwa i radjotelegrafji, specjalne w od­
niesieniu do radjotelefonji, wypowiada pod jej adre­
sem następujący wątek proroczych myśli:

„Spotęgowanie mowy ludzkiej w sposób, umoż­
liwiający przenikanie jej nietylko z nieuszczuploną, 
lecz ze wzmożoną siłą, we w s z y s t k i c h  k i e r u n ­
kach,  z szybkością ś w i a t ł a  i wdzierania się jej 
w najskrytsze zakątki, s t an i e  się pod s t awą  
n i e t y l k o  dl a  nowego  postępu, lecz i do zmia­
ny w stosunkach społecznych. Ta spotęgowana mowa, 
rozsiewająca niewątpliwie myśli wzniosłe i dodatnie, 
będące dziełem genjusza ludzkiego, przyczyni się do 
uszlachetnienia demokracji społeczeństw”.

Konstatuję, że choćby ten punkt widzenia jest . 
dostatecznym usprawiedliwieniem wszelkich wysił­
ków, które członkowie Stow. Radjotechników wy­
kazują w walce o wolność dla polskiej radjotelegrafji!

Wobec powyższych wywodów stawiam nastę­
pujące wnioski:

Zebrani w dniu 24 stycznia 1924 r. na wsp&l- 
nem posiedzeniu członkowie Stow. Radjot. Polskich, 
wraz z członkami Stow. Elektr. Polsk. (Koło War­
szawskie) po wysłuchaniu referatu o „Stanie Radjo­
techniki w Polsce” i po omówieniu wniosków w obec­
ności przedstawiciela Sejmowej Komisji Komunika­
cyjnej oraz delegatów „Koła Teletechników", zgru­
powanego przy Stow. Techn., uchwalają:

„ Po w i e r z a  się Z a r z ą d o m  obu Stowarzy­
szeń: Radjotechników i Elektrotechników p o c z y ­
n i e n i e  e n e r g i c z n e j  i n t e r w e n c j i  u R z ą d u  
i S e j m u  w sprawie:

a) takiego z o r g a n i z o w a n i a  W y d z i a ł u  
R a d j o t e c h n i c z n e g o  jako kierowniczego organu 
w sprawach radjotelegr. cywilnej, aby praca jego 
mogła być najowocniejsza i aby Wydział ten mógł 
w najszybszym czasie nadrobić to, co było zanie­
dbane w latach ubiegłych; równocześnie należy pro­
sić odnośne władze przełożone, aby odpowiedzialne 
stanowiska w tym wydziale były obsadzane przez 
ludzi fachowych, dających rękojmię pracy progra­
mowej.
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b) takiej r e o r g a n i z a c j i  P ań s tw .  K o m i ­
t e t u  R a d i o t e c h n i c z n e g o ,  aby w skład jego 
wchodzili przedstawiciele Sejmu, wyższych uczelni, 
Stowarzyszeń Radjotechn. i Elektrotechn., klubów 
radjoamatorskich oraz przedstawiciele przemysłu 
radjotechn. krajowego. Przewodniczący tego komi­
tetu winien byd obierany przez głosowanie; nao- 
gół organizacja tego Komitetu winna być zbliżona 
do organizacji Państw. Rady Elektr. i jego egzys­
tencja zabezpieczona w drodze u c h w a ł y  Se j ­
mowe j .

c) konieczności przedłożenia na jedno z najbliż­
szych posiedzeń tego Komitetu ogólnego p r o g r a m u  
r a d i f i k a c j i  Polski z uwzględnieniem należytego 
rozwoju broadcastingu i szkicu eksploatacyjnego 
całej sieci z włączeniem radjostacji przekazanych 
swego czasu władzom pocztowo-telegr. przez władze 
wojskowe z uwzględnieniem konieczności rozbu­
dowy radjostacji na Kresach Wschodnich dla połą­
czenia poszczególnych punktów bardziej zamieszka­
łych między sobą i z centrum kraju.

d) konieczności o b z n a j m i e n i a  p r a s y  fa­
c h o w e j  z ogólnerai kosztami, które poniósł Skarb 
w związku z budową T. C. R., z obecną trafiką 
i faktycznymi kosztami utrzymania tej stacji oraz 
projektem Rządu na najbliższą przyszłośd co do jej 
organizacji.

U w a g a .  Wyjaśnienie tych spraw w drodze 
publicznego komunikatu jest konieczne 
ze względu na dotychczasową t a j e m n i ­
czość,  z jaką była przeprowadzana bu­
dowa tej stacji i całkowite odosobnienie 
inicjatorów jej budowy od ogółu techni­
ków oraz ze względu na ż ywe  z a i n t e ­
r e s o wa n i e  się opinji publicznej sprawą 
T. C. R.

e) konieczności rozpoczęcia akcji w celu pozy­
skania i wyszkolenia odpowiedniej ilości radjoinży- 
nierów, radjotechników i radjotelegrafistów, przez 
branie ze strony fachowych resortów czynnego 
udziału w opracowywaniu programów dla tych 
uczelni, przez wydajne f i n a n s o w a n i e  l abora- 
t o r j ów  naukowych oraz przez udzielanie stypen- 
djów na wyjazd zagranicę dla najwięcej uzdolnio­
nych;—pozatem stworzenia dla tej rzeszy pracowni­
ków takich warunków materjalnyeh i moralnych, 
które umożliwiłyby im najwydajniejszą pracę.

f) w y j a ś n i e n i a  dotychczasowego stosunku 
władz poczto wo-telegraficznych do k r a j o w e g o  
p r z e my s ł u  r a d j o t e c h n i c z n e g o ,  wykazania 
konieczności jasnego i wyraźnego popierania jego 
rozwoju na drodze zamówień oraz stworzenia rynku 
zbytu dla jego wyrobów przez udzielanie koncesji 
na radjostacje prywatne dla celów całych grup 
przemysłowo-handlowych oraz dla celów osobistych.

g) wyjaśnienia na drodze ustawodawczej, a głów­
nie w drodze p r z e p i s ó w  w y k o n a w c z y c h  
praw i obowiązków obywateli Rzeczypospolitej w za­
kresie wykorzystywania urządzeń radjotechnicznych 
dla celów kulturalnych i zagwarantowania im pełni 
tych praw, które posiadają w zakresie radjotechniki 
obywatele Francji i Anglji.

h) zwrócenia uwagi kompetentnych władz nako- 
niecznośd należytego informowania zagranicy o tem, 
co się u nas dzieje w zakresie radjotechniki i uni­
kania na przyszłośd udzielania zagranicy takich nie­

dokładności, jakie są zawarte w urzędowem wyda­
wnictwie Biura Berneńskiego „Year-Book” Marco­
niego, r. 1923 w dziale, poświęconym radjotechnice 
w Polsce (str. 398). (Przyp. Red. Patrz zeszyt N° 13, 
Przegl. Radjot. z r. 1923).

Pozatem zebrani stwierdzają z uczuciem ży­
wego zaniepokojenia:

1) fakt zignorowania ze strony urzędników b. Mi­
nisterstwa Poczt i Telegr. oficjalnych pism, które 
Zarząd Stow. Radjot. skierowywał do Min. P. i T. 
w sprawie bądź to zapadłych uchwał, bądź też pro­
śby, tyczącej się udzielenia informacji na tematy 
interesujące członków Stow.;

2) fakt zatwierdzania przez władze projektów 
budowy wielkich inwestycji państwowych bez wy­
słuchania opinji kół fachowych o technicznej i go­
spodarczej wartości tych projektów—co w całej roz­
ciągłości miało miejsce przy budowie wielkiej T. C. R., 
na którą Skarb wydatkował przeszło 2 miljony do­
larów i pozatem pozbawienie pism fachowych, przez 
paroletni okres czasu, który był poświęcony przez 
odnośne urzędy na opracowywanie projektów i pro­
wadzenie budowy T. C. R.,—możności rozstrząsania 
i fachowego analizowania tych spraw chodby ze 
względu na b r a k  j a k i c h k o l w i e k  e n u n ­
c j a c j i  urzędowych w tej sprawie;

3) fakt całkowitego odosobnienia urzędników 
odnośnego resortu od życia naukowego Stowarzy­
szeń, mających na celu krzewienie wiedzy elektr.
i radjotechn. i dbających o ich rozwój w Polsce;

4) fakt znacznego opóźnienia, z krzywdą dla 
polskiej radjotelegrafji, terminu opracowania norm 
prawnych w zakresie radjotechniki.

Po krótkiej przerwie rozpoczęła się ożywiona dyskusja 
nad wygłoszonym referatem, który przez ogół zebranych został 
przyjęty licznemi oklaskami; pierwszy do głosu zapisał się 
obecny na posiedzeniu Prezes Sejmowej Kom. Komunikacyjnej.

Poseł dr. inż. B a r t e 1 Kazimierz na wstępie stwierdza, 
że referat wiceprezesa Stow. Radjotech. jest jednem wielkiem 
oskarżaniem przeciw dotychczasowej akcji odnośnego resortu 
w zakresie rozwoju polskiej radjotechniki. Zdaniem mówcy, 
odpowiedzialność za ten stan rzeczy winni ponieść przede­
wszystkiem kierownicy b. M. P. i T. Przechodząc do sprawy 
Noweli Radjotel. do starej Ustawy o Pocztach i t. d. z r. 1919, 
poseł B a r t e l  stwierdza, że odnośny projekt w wielu zasad­
niczych punktach jest nie do przyjęcia ze względu na zbyt po­
licyjny charakter, który mógłby w dalszym ciągu ograniczać 
i tak już będący w opłakanym stanie rozwój radjotechniki 
w Polsce. W sprawie redakcji poszczególnych artykułów tej 
noweli, od szeregu miesięcy pozostawał on w ścisłym kontakcie 
z Zarządem Stow. Radjot. Polskich, przyczem 90% poprawek 
zaproponowanych przez Stow. Radjot. zostało już przez niego 
uwzględnione w referacie, jaki przygotowuje dla Komisji Ko­
munikacyjnej. W dalszym ciągu swego żywego przemówienia 
prezes Kom. Komunikacyjnej wyjaśnia zebranym szczegóły, ty­
czące się wprowadzania projektów Ustaw na plenum Sejmu 
i podkreśla, że w sprawie Ustawy Radiotechnicznej nikt ze 
strony Rządu nie interesował się przez długi szereg miesięcy, 
aby takowa weszła na porządek dzienny prac Sejmu (mowa
0 pierwszem czytaniu i odesłaniu do Komisji): potrzebna była 
dopiero osobista interwencja prof. B a r t l a  u Marszałka Sejmu, 
aby rzecz cała ruszyła z martwego punktu Opóźnienie ter- 
minu tej interwencji ze swej strony mówca wyjaśnia długą
1 poważną chorobą i związaną z tem nieobecnością przez sze­
reg miesięcy w Warszawie. Coprawda w międzyczasie projekt 
noweli był przez Rząd wycofany i uzupełniany, ale ten fakt 
nie tylko, że nie tłomaczy zaniedbania w tej sprawie ze strony 
b. M. P. i T., ale jeszcze potęguje zarzuty przeciw temu urzędowi.

Inż. Piotr D r z e w i e c k i  w dłuższem przemówieniu 
stwierdza, że w dziedzinie wielorakiego zastosowania radjote­
legrafji do celów kulturalno-społecznych—Polska wciąż jeszcze 
zajmuje stanowisko całkiem bierne i z tych względów słusz- 
nemi mu się wydają protesty i wnioski, zawarte we wstępnym
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referacie. Dla obserwatora postronnego wygląda to wszystko 
tak, jak gdyby Rząd nie chciał udzielać koncesji na prywatne 
radjostacje ze względu na obawą... dodatkowych kłopotów. 
Przypomina to obawy, które wykazał swego czasu Pobiedonos- 
cew za czasów carskiej Rosji, w związku z akcją, mającą na 
celu udostępnienie oświaty szerokiemu ogółowi społeczeństwa 
rosyjskiegol Mówca, podkreślając imponujący rozwój radjotech- 
niki w Ameryce, podaje ciekawą informacją, że na rynkach 
amerykańskich znajduje się dużo aparatów radiotelegraficznych 
produkcji niemieckiej, a zatem przemysł niemiecki szukał na 
tej drodze zwiększenia rynków, co leżało w interesie polityki 
rządowej, która wszędzie dba o rozwój własnego przemysłu. 
Przemysł niemiecki w ostatnich czasach osiągnął własne kra­
jowe rynki zbytu, albowiem Rząd zmuszony był do cofnięcia 
hamujących przepisów w zakresie radjotelegrafji cywilnej 
i obecnie Niemcy znajdują się w okresie żywiołowego rozwoju 
radjotelegrafji i radjotelefonji na własnym terenie.

Wielce poważany senjor techników Polskich kończy swe 
głęboko przemyślane przemówienie silnem przekonaniem, że 
stanu, w jakim się obecnie znajduje radjotechniką w Polsce, 
nadal tolerować nie można, że Polska musi iść za przykładem 
Zachodu i Ameryki w wykorzystaniu radjotechniki dla potrzeb 
kulturalnych swych obywateli. Między innemi zastosowaniami 
Rząd amerykański daje różne wskazówki hygieniczne dla sze­
rokiego ogółu— na drodze radjotelefonji i t. d.

Inż. - elektr. K o 1 e b s k i dość pesymistycznie ocenia war- 
tość zgłoszonych protestów, twierdzi, że akcja ostatnio wszczęta 
przez Stow. Radjotechników jest trochę spóźniona (? Przyp. Red.). 
Mówca kategorycznie twierdzi, że w Polsce nietylko radjotele- 
graf jest upośledzony, ale w równym stopniu odnosi się to 
do drutowego telegrafu. Trzeba ubolewać, że w Centralnych 
urzędach pocztowo-telegraficznych technika jest zupełnie za­
niedbana! Mówca omawia szczegółowiej rozwój środków komu­
nikacyjnych w Niemczech.

Prof. R a d z i s z e w s k i ,  wychodząc z założenia, że „po­
trzeba jest matką postępu”— twierdzi, że należyty rozwój prze­
mysłu radiotechnicznego będzie następstwem udostępniania 
radjotelegrafji szerszej publiczności. Zdaniem mówcy, wszyst­
kie zgłoszone wnioski winny być zredukowane do jednego za­
sadniczego, że rychłe uchwalenie ustawy radiotechnicznej jest 
rzeczą b. pilną.

P. D ą b r o w s k i  sądzi, że akcja, podjęta przez Stow. 
Radjot., a mająca na celu zanalizowanie przyczyn, które do­
prowadziły do tego stanu, w jakim się znajduje polska radjo- 
telegrafja, wcale nie jest spóźniona. Wnioski prelegenta mówca 
podtrzymuje w całej rozciągłości i wierzy, że bliski kontakt 
Stow. Radjotechników z posłem Bartlem będzie najlepszą gwa­
rancją lepszej przyszłości dla polskiej radjotelegrafji.

Dyr. G ó r e c k i  podnosi znaczenie pierwszej polskiej 
wytwórni radiotechnicznej i składa publicznie wyrazy uznania 
,Pol. Tow. Radjotechn.” (P. T. R.), przy pomocy którego mówca, 
jako dyrektor „Polskiej Agencji Telegr.” (P. A. T.), zdołał zor­
ganizować dział informacji radiotelegraficznych, które pocho­
dzą z 20 radjostacji zagranicznych. Polska, nie mając środków 
na opłacanie korespondentów zagranicznych, otrzymuje głów­
nie na tej drodze materjał informacyjny. Dzięki stacjom od­
biorczym, zainstalowanym w lokalu P. A. T., okazało się mo­
żliwe wejść w bezpóśredni radiotelegraficzny stosunek z agencją 
Havasa na drodze zastosowania „regime de faveur”. Zdaniem 
mówcy, w Polsce mało się jeszcze robi w dziedzinie popula­
ryzacji radjotechniki.

Dyr. R u d n i e w s k i  dziękuje inicjatorom zebrania za 
poruszenie arcydoniosłych zagadnień z dziedziny organizacji 
radjotelegrafji w Polsce i wyraża przekonanie, że przemysł 
krajowy radjotechniczny, który od trzech lat walczy o byt, bę­
dzie mieć lepsze jutro. W ciągu swego przemówienia p. Rud- 
dniewski wspomina o wdzieraniu się do Polski przedstawicieli 
przemysłu radiotechnicznego niemieckiego i wspomina o po­
wstaniu i działalności nowego towarzystwa.

Inż. G n o i ń s k i  z ubolewaniem stwierdza, że z powodu 
polityki Rządu nie robi się nic ani w radjotelegrafji, ani 
w drutowej telefonji. Pierwszym warunkiem należytego roz­
woju tych gałęzi w Polsce jest dobre ustawodawstwo i dojście 
do głosu przedstawicieli techniki. Co się tyczy stacji trans­
atlantyckiej, inż. Gnoiński proponuje pominięcie tej sprawy 
w dyskusji — co spotyka się z gorącym protestem ze strony 
inż. Kolebskiego, który żąda gruntownego zbadania tej sprawy 
na forum zrzeszeń technicznych.

Poseł B a r t e l ,  nawiązując swe wywody do stacji trans­
atlantyckiej, uważa, że poruszone zagadnienie winno być zgłę­
bione na specjalnem posiedzeniu z udziałem przedstawicieli 
Rządu i Generalnej Dyrekcji Poczt i Telegr. Faktem jest, że

społeczeństwo domaga się wyjaśnień w tej sprawie; wg. da­
nych, które mówca posiada, stacja nadawcza ma efektywnej 
pracy na */i godziny dziennie (2 500 słów)—a zatem stacja ta 
musi dawać deficyt pomimq tego, że w budżecie na rok 1924 
przewidziane są wpływy z tej stacji, wynoszące 726 jednostek, 
wydatki 722 jednostkil Co się tyczy treści samego referatu 
i przeprowadzonej dyskusji, to całość powinna być podana do 
wiadomości publicznej.

Inż. C h e f t e 1 zwraca uwagę, że mówiąc o stacji trans­
atlantyckiej, należy koniecznie rozróżniać stronę techniczną od 
strony ekonomicznej.

Inż. C h o ł o d e c k i  komunikuje zebranym, że w spra­
wie ogólnych niedomagań w zakresie teletechniki, w zastosowa­
niu do telegrafów i telefonów, został opracowany przez „Koło Te- 
letechników” przy Stow. Techników memorjał, osobiście wrę­
czony p. Ministrowi Przemysłu i Handlu; memorjał ten rów­
nież został parę tygodni temu rozesłany przez Radę Stow. 
Techn. do poszczególnych pp. Ministrów.

Na zakończenie dyskusji inż. K. J a c k o w s k i  reasu­
muje wywody i udziela odpowiedzi na ważniejsze punkty, pod­
niesione przez poszczególnych mówców. Referent z naciskiem 
powtarza, że uchwalenie przez Sejm „Ustawy radiotelegraficz­
nej” jest warunkiem koniecznym, ale niewystarczającym do 
tego, aby w Polsce dał się odczuć wyraźny postęp w organi­
zacji radjotechniki. Środek ciężkości tego zagadnienia leży 
w intensywnej i planowej pracy Centralnych Urzędów pocz- 
towo-telegr. Jedynie dobrze redagowane i przemyślane prze­
pisy wykonawcze mogą być kluczem do lepszej przyszłości. 
Odnośne projekty winny być uzgodnione ze sferami zaintere- 
sowanemi (nauka, przemysł i t. d.), tak, jak ma to miejsce we 
Francji. Nawet najlepsza ustawa może być martwą literą, gdy 
nie będzie żywych ludzi, którzy dadzą jej wewnętrzną treść. 
Omawiając sprawę zastosowania radjotelegrafji do celów prasy, 
mówca komunikuje, że już w latach 1919 — 1920 dziedzina ta 
stała w Polsce względnie na dość wysokim poziomie; było to 
w okresie, kiedy wszystkie radjostacje były w rękach władz 
wojskowych. W następstwie trzeba było wielkich wysiłków 
obecnego Dyrektora P. A. T., aby zostały pokonane pię­
trzące się trudności w organizowaniu tego działu, a trudności 
te miał w Polsce każdy, kto chciał w latach 1921 — 1923 ze­
pchnąć polską radjotelegrafję z martwego punktu. Przechodząc 
do zarzutów, że mało się robi w dziedzinie propagandy, mówca 
stwierdza, że Stow. Radjotechników urządzało jesienią 1922 r. 
cykl odczytów w stolicy, a jesienią 1923 r. delegowało prele­
gentów na prowincję Od paru miesięcy w sali państwowych 
Kursów Radiotelegraficznych, co niedzielę, odbywają się odczyty 
z demonstracjami w postaci radjokoncertów zagranicznych. 
W końcu mówca zaznacza, że pomimo dotychczasowych zaka­
zów, szereg obywateli posiada już radjostacje odbiorcze—nie 
mają takowych tylko legitymiści. Postępowanie władz w spra­
wie stacji transatlantyckiej dlatego wywoływało i wywołuje 
liczne protesty, albowiem opinja techników polskich w tej spra­
wie była zupełnie zignorowana przez autorów tej stacji. Jest 
to objaw niespotykany w żadnym ze zdrowych społeczeństw
i musi być wykorzeniony w zarodku. Ta ostatnia okolicznośc 
musi jeszcze znaleźć oświetlenie na jednym z ogólnych zja­
zdów techników polskich.

W końcu referent streszcza jeszcze raz postawione przez 
siebie 8 pierwszych wniosków i prosi o ich przyjęcie, a poza- 
tem nadmienia, że w sprawie treści czterech końcowych wnios­
ków Zarząd Stow. Radjotechn. ma zamiar przeprowadzić bez­
pośrednią akcję w stosunku do instytucji, w kompetencji któ­
rych leży możność sanacji i niedopuszczenie na przyszłosć 
takich faktów, które są przytoczone w tych wnioskach.

Na wniosek inż. Jackowskiego zebrani wśród licznych 
oklasków przyjmują również wniosek o wyrażeniu głębokiej 
wdzięczności dla Prezesa Komisji Komunikacyjnej prof. Bartla 
za jego bardzo czynny udział w pracach nad przeprowadzę-, 
niem Ustawy Radiotechnicznej.

Przewodniczący prof. M. Po ż a r ysk i  w końcu 
posiedzenia stwierdza przyjęcie przez zebranych tre­
ści pierwszych 8 niosków, zawartych w referacie 
inż. Jackowskiego wraz z wnioskiem o wyrażeniu 
uznania dla posła Bartla i na tem zamyka histo­
ryczne dla polskiej radjotelegrafji posiedzenie, które 
na wszystkich zebranych w ilości 70 osób wywarło 
wielkie wrażenie i natchnęło wiarą, że polska radjo- 
technika w krótkim czasie stanie na upragnionej 
przez jej miłośników wyżynie.
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